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\V zw ią zk u  z. w y d a r z e n ia m i  o s t a t ­

niej doby ,  j a k  sm u tn y  o b r z ą d e k  p o g r z e ­
b u  ś. p.  C z e s ł a w a  J a n k o w s k ie g o ,  ś w i ę ­
to  U n iw er sy te tu  S te f ana  B'atoręgo,  u c z ­
czen ie  p r o c h o w  Joa ch im a  Le lewe la  -— 
zb r a k ło  na ł a m a c h  „ S ł o w a "  w i a d o m o ­
ści z dz iedz iny  życia  g o s p o d a r c z e g o ,  a 
p r z e d e w s z y s t k i e m  Wi adomośc i  o s k r y ­
s t a l i z o w an iu  s to su n ku  p a ń s tw o w e j ’ p o ­
lityki g o s p o d a r c z e j  w o b ec  sfer  g o s p o ­
d a r c zy ch .  Lukę tę n a l eż a ł o b y  w y pe łn i ć  
te inba rdz ie j ,  że tezy g ł osz one  obecn ie  
p rze z  p r z e d s t a w ic ie l '  rządni z a d a j ą  w y ­
r aź n y  kłam w y s tą p ie n i o m  a n t y r z ą d o ­
w y c h  d z i a ł a c z y  po l i ty cz n yc h ,  m u s u j ą ­
cy c h  pog łosk i  o r z e k a m e in  w y rz ec ze n i u  
s ię  p r z e z  r zą d  wsze lk ie j  r zeczo we j  
w s p ó ł n r a c y  ze s te rami  g .ospodarczemi .

O d b y ł  się w p i e r w  sz e re g  ko nf e r en ­
c j i  z  d o b r o w o i n e m i  z rzeszen iami  rol- 
ni czemi .  Na leż y  tu zazn ' aczyć,  żc p o m i ­
m o  w y r a ź n i e  z a r y s o w u j ą c y c h  się dąże ń  
ki s t w o r z e n i a  j e d no l i t eg o  f rontu r o l n r  
\  -go, p r ze ds ta w ic ie l e  ro l n ic tw a  nie 

wy s tąp i l i  z u zg o d n i o n y m  pro jek te m 
i j e d no brz mi ąc en i i  pos tu l a t a mi ,  że by- 

f  ły t a rc i a  i r o zd iw ię k i .  W  tych r u n ­
k a c h  j e s t  r zeczą  z ro zum ia łą ,  ż Ł,  r ząd  
nie  m óg ł  w y s t ą p i ć  z tą lub inną d e k l a ­
rac ja  w ią ż ą c ą  d a l sze  .pos tępowanie ,  
czy to  w  po l i tyce  celniej, czy to w p o ­
l i tyce  zmie rza jące j  d o  p o d n ie s i e m a  w y ­
t w ó r c z o ś c i  rolniczej ,  że o gr an ic zy ć  się 
m u s i a ł  d o  o św ia dc z en ia ,  iż zg łoszo ne  
d e z y d e r a t y  p r zy jmie  p o d  ro z w a g ę ,  
p r ze an a l i z u j e  je i do p ie ro  w ó w c z a s  s t a ­
n o w is k o  sw oj e  skonkr e ty zu je .

Tern niemniej ,  p o z a  tak w a ż n y m  
ta k t e m  i oko l i cznośc ią ,  .ak in ic j a ty w a  
zwołan i ’a konfe rency j  ro ln iczych ,  n a l e ­
ży  o d n o t o w a ć  w e  w sz ys tk ic h  p r z e m ó ­
w ie n i a c h  - i rzedstawiciel i  r zą du  dążen ie  
d o  z a a k c e n t o w a n i a ,  p i e rw sz or z ęd n e j  
w a g i .  m o m e n tu :  n ie wą tp l iw e j  chęci
o s n u c i a  pol i tyki  g o s p o d a r c z e j  na w s p ó ł  
p r a c y  z z a i n t e r e s o w a n y m  ro ln ic twem,  
z r oz um ien ia ,  a r aczej  p o dk r eś le n ia  z r o ­
zumienia ,  zna cz en ia  ro l n ic twa  w  ca ło k ­
sz ta ł c ie  p rodukc j i  i w y rz ec ze n i a  się 
k ie run ku  e t a t y c z n e g o  —  o ile ro ln ic two  
po traf i  w s k a z a ć  w ł a ś c i w ą  d r o gę .  T  em 
s a m e m  rzad  w e z w a ł  z rzeszen ia  rolnicze 
d o  w y k a z a n i a  in i c j a tywy.  Z d a n i e m  na-  
sz em ,  było to n a j w ł a ś c iw s z e m  p o s t a ­
w ie n ie m  kwestji. ,  b o w ie m  czas  i liż  na j ­
w y ż s z y  w y b r n ą ć  z d z i e d z m y  po b o z  
n y c h  życzeń  —- a m ó w ię  to p o d  a d r e ­
sem ro l n ic twa  —- o b i e ra ją c  d r o g ę  k o n­
kre tn y c h  i ściśle s f o rm u ło w a n y c h  d ą ­
żeń,  p o z b a w i o n y c h  p ie rw ia s t k u  prze-  
c i w s ta w n o ś c i  in t e res ów ,  k tórą  t ak  n a ­
s z p i k o w a n a  j e s t  do tą d  ideologia  r z e c z ­
n ik ó w  in te res ó w  własności ,  mnie jszej .

Że rzą dy  ob ec ne ,  po p r ze w r o c i e  m a ­
jo w y m ,  d ąż ą  do w s p ó ł p r a c y  ze s f e r a ­
mi g o s p o d a rc z e m i ,  że wy c i ąga ją  do  
nich dłoń p o n a d  se jm em  i w b r e w  s e j ­
m o w i ,  św ia d c z y  dalej  os t a tn i  d w u d n i o ­
w y  z jazd d e l e g a t ó w  izb p r ze m ys ło w o -  
h a n d l o w y c h  z całej  Polski .

W  ze bran iu ,  j ak w ia d o m o ,  wzięl i  
u dz i a ł  p rócz  p renr j era  Ś wi fa l sk iego  i 
m in i s t r a  K w ia tk o w sk i e g o ,  min i s t r owi e  
M a tu s z e w s k i ,  Kiihn,  P ry s t o r ,  M o r a c z e w  
ski i S tan iewicz ,  ki lku w ic e m in i s t r ó w ,  
p r ez es  B a n k u  P o l s k ie g o  o raz  dużo  w y ż ­
sz y c h  urzędników- co św ia d c z y ło  o 
wielkienr  za in te resow aniu r ządu.  P r z e ­
m ó w ie n ie  prenr j era  Ś wi ta l sk ieg o  by ło  
d l a  wielu,  ś w i a d o m y c h  e t a t yc zn yc h  za ­
k u s ó w  p o s z cz eg ó ln yc h  w y ż s z y c h  u rzęd 
n i k ó w  po s z c z e g ó ln y c h  re so r t ó w ,  
w p r o s t  r ewe lacy jnen t .  P r z y t a c z a m  tu 
j ed en  z u s t ę p ó w  pr ze mó w ien ia .

„C ały  sz e re g  funkcyj,  k tóre  m o g ą  i p o ­
w inny  być  za ła tw iane  przez sam y ch  zain te ­
re so w a n y ch ,  będziec ie  Pa n o w ie  mogli  w m ia ­
rę  u sp ra w ie r  ia sw y c h  czynności  p rzejąć  od  
wiaci? p a ń s tw o w y c h .

Bądźcie  Pa n o w ie  oewni,  że rząd , z a t r z y ­
m ując  pełnię swej władzy w  regu low an iu  
tego ,  co n o rm o w a ć  j e s t  jego obowiązkiem , 
n:e  będzie  zazdrosny o to, że sz e re g  zadań  
i p rac  spadn  ę na o rg an izac je  g o sp o d a rcze  
g o  sam orządu

Jeśli jakiś e ta tyzm  w y m a g a  Zlikwido 
Wania, ro v. p ie rw szym  Tzędzie nasz  rodzi 
nry i na jbardzie j  w śród  nas  n ies te ty  spopula  
r e zo w a r . j  e ta t )  z.m psychiczny, w a ląc#  na 
w ładze  p a ń s tw o w e  za ró w n o  w szys tk ie  o b o ­
wiązki, jak  i całą, z nikim rzek o m o  niedzie- 
loną odpow iedzia lność" .

T u  z n ó w  p r ze ja w ia  się an a l o g ic zn a  
t e nd enc ja ,  k tó rą  o d n o t o w a l i ś m y  m ó ­
w i ą c  o ko nfe renc jach  rolniczych,  a któ-

P. tiBZjueiil wyj^chat U  Spały
W A R SZ A W A . 11. X . Pat. D ziś  

w ieczorem  Pan P rezyd en t w yjechał 
do Spały .

Poioró? pnm jEKt Śułifątsitlsgb
WARSZAWA, II X . Pat. D ziś w go d z i-

w
W A R SZ A W A . 11 X . P A T . D risiej  

szy  ob ch ód  150-ej rocznicy zgonu  
gen. K azim ierza P u ła sk ieg o  uczciła  
stolica  szereg iem  p o d n io sły ch  uroczy­
s to śc i. N a w szystk ich  gm achach p a ń ­
stw ow ych , sa m o rzą d o w y ch  i p ryw at 

nach popołudn iow ych  przybył z W ilna do nych p ow iew a ły  ch orągw ie o  barwach  
W arszaw y p. prem ier Świtaiskr w to w a rzy - n arod ow ych . W wielu w ystaw ach wid- 
stw.e szefa  gabinetu p. prem jera p. P a cio r- n ia ły  Wizerunki bohatera.

O  go d z. 1 O-ej rano o d b y ła  się w 
katedrze św . Jan a  m sza  św ięta , od  
praw iona przez k ard ynała  R a k o w ­
sk ieg o  w o to c ie n iu  liczn ego  d u c h o ­
w ieństw a. N a nabożeń stw ie był o b e c ­
ny Pan P rezydent R zeczyposp olitej w  
otoczpnfu cz ło n k ó w  dom u cyw ilnego  
i w ojS k ow ęgo . W presbiterjum  za ­
siedli w yżsi przedstaw iciele rządu z  
m inistram i S k ład k ow sk im  i Kwiat­
k ow sk im  na czele, p o s ło w ie , sen at y-

k o w sk ieg o

KaminaEja nr. F&czynshtzgo
W A R S Z A W n . 11. X . ( t t l  w ł.i S tó w a )  

P ,r e z y d e n t R e c z y p o s p o l it e j  p o d p ls s ł  
d z iś  n o m in a c ję  l ir . R og,er R a c z y ń sk lt  g i  
n a  w o  c w i d ę  p o z n a ń s k ie g o .

Denesza Eziękczynna iLzinn.H a 
rzy  urtosfóch

aplikantów; są d o w y c h  w  Sądz ie  A pe lacy jnym  
v, Wilnie W ła d y s ław a  D m o ch o w sk ieg o ,  w i ­
cep rezesa  Sądu  Apelacy jnego  w  Wilnie. Jo ­
z e fa  H ryniew skiego ,  sędz iego  Sądu  Apela­
c y jn e g o  "w Wilnie, B e rn a rd a  M ar tensa ,  s ę ­
dz iego  Sądu A pe lacy jnego  w Wilnie, Józe la  
P rzy łusk iego ,  p ro k u ra to ra  S ą d u  Apel. w W il­
nie, W ojc iecha  K om ara,  w ice -p ro k u ra to ra  Są-

PosisŁlZBnis Kamifctu Ehurnimica-

W obec om aw iania w prasie w a rsza w ­
skie] artykułu ,S ło v ,a *  p, t. „Na pow itanie  
g o śc i w ęgiersk ich* jak o  artykułu p M ackie­
w icza p o s ła  w ileń sk ieg o  uw ażam y za s t o ­
so w n e  zaznaczyć, że  artykuł ten  podpisany  
literam i M. P . nie w y szed ł z  pod pióra p. 
M ack iew icza .

rą s t r e śc ić  m o ż na  w w e z w a n i u  do p r z e ­
j a w i en ia  inicjatyw}' .

Że ta in i c j a ty w a  nie b y ła by  z b a g a ­
t e l i z o wa n a  lub z l ek c ew aż o n a  św ia dcz y  
na s tę p u j ą c y  us tę p  z p rz e m ó w ie n ia  m i ­
n is t r a  K w ia tk o w s k i e g o :

ale rozw iązalne
W  pracy nad pom yślnośc ią  

niema dw u  s tron  rządzącej  i rządzonej .  S t a ­
n ow im y jed n ą  całośc W sz y scy  bowiem  p o ­
niesiemy wobec przesz łośc i  c a łkow itą  i cięż­
ką odpow iedzia lność" .

A więc  tuż n a w e t  nie s t rony  —  lecz
całość,  Ża dn e  e x p o s e  r z ą d o w e  z t r y b u ­
ny  se jm ow ej  t ego  w y z n a n i a  nie z a w i e ­
rało.  D la t e g o  też ty tu łem n a s z e g o  a r t y ­
kułu i es t : n a  d ob re j  d rodze .

Harski

te ra  polsk iego  w w a lk ach  o n iepodleg łość  
S ta n ó w  Z jednoczonych .  P o  przem ów ien iu  
tern, n a g ro d zo n em  rzęsis temi ok laskam .,  or­
k iestra  odeg ra ła  polski h \ m n  naro d o w y .

DEPESZA DO PREZYD ENTA H oO Y ERA.

N astępn ie  p re zy d e n t  m ias ta  odczytał  
tek s t  lepeszy, jak ą  p o s ta n o w io n o  w ysłać z 
okazji dz is ie jszego  św ięta  d o  p rezy d en ta  
S ta n ó w  Z jednoczonych  A. P.  H oow era  D e­
pesza  brzmi la s tęp u jąco :  „W  dniu dzisiej­
szym  Stanj Z jednoczone i Polska czczą  za­
sługi polsk iego i am erykańskiego bohatera  
Kazim ierza Pułask iego. S p o łeczeń stw o  poi 
skie, w idząc w czynach K azim ierza Pułask ie­
g o  —  sym bol bra.nićh ideałów , ożyw iają­
cych  dusze am eiykansk ie i po lsk ie, przeko­
nane jest, że  św ię to  dw óch  państw , czczą­
cych  sw e g o  w spólnego , zasłużonego  w o jow ­
nika bedzie now ym  w ęzłem , zacieśnia jątyM

ich przyjaźń. Cały naród oolski rozbrzm iewa  
dzisiaj jednym  w spólnym  okrzykiem : Niech  
żyje  w olność, rów ność i spraw iedliw ość, ide­
ały w ielk iego W aszyngtonu i P u ła jd e g o !  
Niech ży je  w ieczne braterstw o Polski i Sta­
nów  Z jednoczonych! (— ) Z yginv.it Słonim ­
ski, nreze; sto łeczn ego  kom itetu obenodu  
15tMecia śm ierci Kazimierza P ułask .ego  i 
prezydent m iasta sto łeczn ego  W arszaw y. —  
T  ekSt pow y ższy  zebrani  m zyjęli  z wielkim 
ap lauzem .  P o  przem ów ien iu  mec. Su ligow - 
sk iego  o kulcie, jak i  żywi A m eryka  dla b o ­
h a te ra  n a s z e g o  p. C raford  dek lam ow ała  na j­
p ie rw  w  języ k u  angielskim, ’a następn ie  w  
polskim w ie rsze  p o e ty  am eryK ansk iego  L ong 
fellów*a p. t. „ S z ta n a a r  P u ła sk iego" .  Na 
zakończen ie  akaoem ji  o rk ies tra  w y k o n a ła  
polski hym n n a ro d o w y .  U roczys tośc i  dzis iej­
sze  zakończy ło  przeds taw ien ie  g a lo w e  w  te-  
'atrze N aro d o w y m , k tó ry  p rzedstaw ił  „K o n ­
federac ję  B a rsk ą " .

W ARSZAW A, 11 X . PAT. M inister

dz[eimTa*rzy'‘włossk:h,którzy ostru ' u  1- roflie. Korpus dyploiT.alyctffy i w s z  
azoli -iilskę depeszę ties"! nasiępującej: scy  a itaches w o skow f w W arszaw ie  
Grudzczdjąc * .« m ię  poisgą, dziennikarze K o śc ió ł w yp ełn ion y  b ył tłu m em  wier 
w łoscy sk ła d a ją  g o r ą c e  p t-d z lą k o w a u ie  Dy Cj, p 0  skończcineiri n ab ożeń stw ie

;t. kai d y n . l  i .k o w s U  ;alr.ton0 w at 
setdrc& ość przyjęcia podesas ich p o b j- hym n „ B oże  c o ś  P o lsk ę  , oGspfewa- 
tu, który pozostaw ił w n vh  n iera ta n e  a y w  skupien iu  przez obecnych  na na- 
wspom nieuia. b o żeń stw ie . W  chwili, gd y  w katedrze

N I » m m Ii  somlsjl h  amina
CyjOdj p r z y  - î ULZIB fłp L .S Ł .jH y E i od d z ia ły  w o jsk o w e w szystk ich  rodza- 

U1 la J n iti jów  broni, hufce szk o ln e  p rzy sp o so

W A R S Z A W A , .  H- P A T .  Ministe. s p rą -  b !? n  R£ ^ ’
wiedliwości  po s tan o w ien iem  z dnia 3 paź-  nika P o n ia to w sk ieg o  poczęli się gro  
dziiernika 1929 roku  powołał n a  okres t rzech  m ad lić  p rzedstaw iciele WOjSkOWOŚCi Z 
la t  na  czlonkow komisji eg zam inacy jne j  n-n zastęp cą  Szefa S z ta b u  g łó w n eg o  g en .

K w aśn iew sk im  i d o w ó d cą  C  K. gen 
W rób lew sk im , n astęp n ie sze f gabine-  
tu w o jsk o w eg o  P ana P rezydenta płk. 
G ło g o w sk i k orp u s d yp lom atyczn y, 
attaches wojskow a  k o m is a r z  rząd u  
Jaroszew icz sz e f  p r o t o k ó łu  d y p lo n ia -

du Apel.  w Wilnie, Kazimierza  Pe tru sew icza ,  tyczn ego  Ru i e r ,  w eterani 1863 rokit 
a d w o k a ta  w  Wilnie oraz  Z y g m u n ta  Jundziłła, jn w a Jj lKi w o j e n n i  p r z e d s t a w i c i e l e  o r  
a d w o k a ta  w  Wilnie.     ,- j j jgamza cy j  w o j s k o w y c h ,  trfiasta 

P r z e g l ą d u  u s t a w io ny ch  o d d z i a ł ó w  do-
W ARSZAW A, #  X (tek w łasny „Słow a") k o tla l!  F W ie i i .a w a  I ,'ugO i.zeW Ski '

Posiedzenie kom itetu ekonom iczn ego  SUStępCa dowódcy,  O . K. gefl. Jucyi 
Rady M inistrów ma Dyć zw ołane w  przysz- O  go dz in ie  11 min.  45 p r zy b y ł  n a  
tym tygodniu  P o  porządku dziennym  spra- p | a c  rew j| z a s tę p ca  P a . i a  M a r s z a ł k a
s 7 r a w " g ^ S « y c h  ^  dr0b"yCh P H s S e g o ,  p.erwuz w icem inister

s p r a w  w o js k o w y c h  gen.  K o n a r s e w s k i  
U y r .  S tL /a r .  SfairzyńSKł d o k o n y w u j ą c ,  p rz y  dźwiękach  h y m r u

n arod ow ego , w tow arzystw ie płk.W fe- 
iRSZAW A, i i  X . (teł. wł. .S ło w a * ) jaWY -D łu goszaw sk iego  i płk. T rzaski- 

Z anotow ana przez nas w czoraj w iad om ość  r  ■ j g  w 5v ł*v ,łA » , w
6  b lisk iej nom inacji p. Stefana Starzyńsk ie- D u r s m e g o  przeglądu O id z b  ów . W  
jio na v ice  m inistra Skarbu potw ierdza s ię . chw ilę potem  gen . K onarzew sk i zają  
K oła urzęd, jbjaSniaią, że  w lo c ie  rządu spra­
wa tfj  Duminacji już jest za łatw ion a pozy­
tyw nie i na jednem  z najb liższych posied zeń  
Rad) M inistrów zdecyd ow ane bęazie  prze 
słan ie  ndpow iedn iego wino.situ do pod p isa ­
nia p. P rezydentow i R zeczyp osp o lite j

Pos. Ulifas redii/I^us
W A R S Z A W A , 1! . X. ( t e l .w ł .  S ło w a )

P o s , W in c e n ty  W itos k tó ry  p o  w y b r a n iu  
g o  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  n a  s ta n o w i  
sk o  p r e z e ia  P U .  > z a s i r r e g ł  s o b ie  t y ­
d z ie ń  c z a s u  d o  n a m y s łu ,  o ś w ia d c z y ł  
d z iś  n a  p o s ie d z e n iu  z a r x ą d u , ż e  m a n ­
d at p r e z e sa  p r z y jm u je . W tan s p o s ó b  
p e t  W ito s.k tó ry  o d  p r z e w r o tu  m a j o w e ­
g o  p r e z t s - m  P ia s ta  n ie  b y ł  w ) p ł> w a  
p o n o w n ie  na s ta r e  s ta n o w isk o .

Hisznacztiy wzrósł Ksszłóu1 ufrzy* 
mama w Ułarszdu/fc.

WARSZAWA. 1 1 - X Pat. K om isja ć o  
uadania zm ian k o sztó w  utrzym ania na o o -  
sied zeiiiu  w dniu 3 paź Izierm ka rb ustaliła  
ze  w n ie s ią i  u w rześniu w porów naniu z 
sierpniem  1929 roku k o sz ty  utrzj mania ro  
oziny pracow niczej, z łożow ej z czterech  
o so b  w W arszawie w zrosły  o  0,2 proc.

się 7. członkami, rządu, ko rpusu  ciyplomwtycz- 
p i ińs tw a nego  i dosto jn ikam i kościelnymi, zasiadł w 

specja ln ie  p rz y g o to w an y m  fotelu.  Akadem ję  
zagaił  imieniem wla-dz miejskich p rezy d e n t  
m ias ta  Słonimski.  Imieniem rządu  i a rmji  
przem aw ia ł  gen. Rydz-Sinigły, k tóry  w za ­
kończeniu  sw e g o  p rzem ów ien ia  wzniósł 
okr/.yk, p o w tó rzo n y  z en tuz jazm em  przez 
zeb ranych ,  „ S tan y  Z jednoczone  Ameryki 
Północnej  niech żv ją" .  O rk ies t ra  w y k o n a ła  
hym n n a ro d o w y  S ta n ó w  Z jednoczonych ,  p o ­
czerń w zas tę p s tw ie  n ieobecnego  w  Wa-rsza 
wie  posła  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  p. Stet- 
sona  wygłosił  p rzem ów ien ie  c h a rg e  d'affai 

res  p. Benton,  k tó ry  podniósł zas ługi boha-

D e p m a  haldow nina z  uraczystcścl u  S«v< nnait
SA V A N N A H , 11 .X . Pat. Uc7estnłcy wciorajszych u r o c r A ^ to ś c ł  

w  Savannah wraz z iokalrym  komitetem o-az posłem Fllłpcwf  
czetn, W acławem  Sieroszewskim I Franciszkiem Pułaskim na 
czele wysffell depesze h o łd ow n icte  do prezydenta Hoovera, pre­
zydenta R zeczypospolitej Polskiej Ignacego Mościckiego, do  
Marszałka P iłsudskiego  i prezydenta D oum erguca .

Uroczystości w stolicy Stanów Zjednoczonych
W A SZ Y N G T O N , 11 X . PA T . P o w ró c iw szy  d o  W aszyn gton u  z Sc- 

vannah, w ojsk ow ym  hydroplan em  am b asad or F ilipow icz, w raz z F ran cisz­
kiem  P u łask im  i W acław em  S ieroszew sk im  oraz człon kam i p o se lstw a  
u d a ł s ię  na u roczystą  akadem ję d o  M em orafhaii w sali użyczonej przez  
S tow arzyszen ie  „córek  am erykańskiej rew olucji". K om andor M acnutt, były  
prezydent am eryk ań sk iego  legjon u  i p rezes kom itetu ob ch od u  ku czci P u ­
ła sk ie g o , jako p rzew odn iczący, w y g ło s ił p ierw szy  przem ów ien ie, otw ierając  
aka< em ję. W m ow ie sw ej M acnutt zo b ra zo w a ł wfeikie z a s łu g i P u ła sk ieg o  
oraz zazn aczy ł, że  żo łn ierze  am erykań scy , kiedy A m eryka w y stą p iła  w 
ob ron ie  dem okracji, p łacili p o  130 latach d łu g  zaciągn ięty  w ob ec P o lsk i.

A m b asad or F ilipow icz, k tóry przem aw iał n astępn ie, p o d n ió s ł w ielkie 
Zasługi f n iezap om n ian ą  d z ia ła ln o ść  prezydenta h o o v e 'a  dla polskich  dzieci. 
W p odn iesien iu  p o se ls tw a  am eryk ań sk iego  d o  stopn ia  am b asad y  P olacy  
będ ą w idzieli n ow y d o w ó d  dobrej w oli prezydenta w ob ec P o lsk i. A m b a sa ­
dor w ym ien ił n astęp n ie  licznych przyjació ł, jakich P o lsk a  p osiad a  w śród  
„m erykanski, h m ężów  stanu , przedew szystk iem  w sp om in ając n azw isk o  
W ilsona, p oczem  p o d n ió s ł z a s łu g i p. D ew ey ‘a, K em nierera i S ietson a . 
M ow a prof D y b o sk ie g o  p o św ięco n a  P u łask iem u  była przyjęta ertu zja  
s  yczn em i ok lask am i. Mówili jeszcze m inister S tetson . p łk. Z ah orsk i, b is ­
kup P lagen s, cenzor S ypn iew sk i, pani N apieraiska i pani Z o ły n sk a . Na  
u roczystośc i b y lf ob ecn i p ró :z  w ym ienionych  m ów ców  i cz ło n k ó w  delegacji 
gen era łow ie S om m eral, C rcsb y , prof. Siem iradzki i liczne p o lsk ie  delegacje.

m ieisce  na specjaln ie p rzygotow anej 
trybunie i w otoczen iu  k orp u su  d y ­
p lom atyczn ego  p rzyją ł defiladę. Pc 
sk oń czon ej denlauzie w szy stk ie  o d ­
działy p rzem aszerow ały  przez ulice 
m iasta , udając s 'ę  d o  k o sz a r .

U R O C Z Y S T A  AK AD EM JA .

W A R SZ A W A , 11-10. PA T. Ku u c z c z e ­
niu 150 rocznicy zgonu  rycerza  wolności 
Pu ła sk ieg o  o dby ła  się w saii posiedzeń rady  
miejskiej na  ra tu szu  o godz. 17 u roczys ta  
'akademja. k tó rą  zaszczyc.l  s w ą  obecnością  
P a n  P rez y d en t  Rzeczypospoli tej .  Za s to łem 
prezyd ja lnym , nad k tó rym  w y w ie sz o n o  por­
tre t  h o h a te ra  n a ro d o w eg o ,  -zasiedli p rezy ­
den t  m ias ta  inż. Słonimski,  c h a rg e  d 'afaires  
S ta n ó w  Z jednoczonych  B-.nton, inspek to r  
armji gen. Rydz-Śm ig ły ,  p rezes  rady  m iej­
skiej pos. Jaw orow sk i ,  p rezes  Izby polsko- 
am ery k ań sk ie j  Kotnowski,  m ecenas  Suligów 
skL N'a Sali, p rzybrane j  zielenią . s z t a n d a ­
rami polskiemi i amerykańskiemu, w  pierw­
szy ch  rzędach  krzeseł zajęli m iejsca  m ini­
s t e r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  Składkowski,  mi 
nis ter  sp ra w  zag ran iczn y ch  Zaleski,  n u m ste r  
ro b ó t  publicznych M oraczew ski,  p o d se k re ­
ta rz  s ta n u  w M inisters tw ie  sprawied liwości  
S ieczkowski,  ks. kard.  Rakow ski,  b iskup  po 
Iowy ks. Gall. 'am basador  F ranc ji  Laroche, 
a m b a s a d o r  wioski Prankli.i , posłowie C ze­
ch. .Słowacji, Danji,  Finlandji ,  c h a rg es  d ‘affai- 
res  Belgji, Chili, Jugos ław ji ,  Norw egji ,  Buł- 
garji , H:szpanji ,  w s zy scy  a t ta ch e s  w i j s k o w  
ak red y to w a n i  w stolicy, pełny skład pusel 
stw'a S ta n ó w  Z jednoczonych  k o m en d a n t  
miasta  pik. W ien iaw a-D ługoszew sk i ,  k o m i ­
sa rz  r z id u  na m. W a rsz a w ę ,  wyżsi  u rzędn i­
cy M. Ś. Z i innych resor tów , p rzed s taw i­
ciele armji,  cz lo n k o w i t  kom ite tu  obchodu ,  
de legac je  s to w a rzy sze ń  i młodz eży o raz  
licznie zg ro m a d zo n a  publiczność,  k tóra  wy-- 
pftti iła  sa lę  po brzeg .  Na> podjunt  ustawiły  
się delegacje  o rgan izacy j  b  w o jsk o w y ch  ze 
sz tandaram i.

PRZYBYCIE PANA PREZYD ENTA RZE­
CZYPOSPOLITEJ.

W  m om enc ie  wejścia  na sa lę  P a n a  Pre- 
„Z agadn ien ie  rozw oju  i u t rw a len ia  '&o zydenta  Rzeczyposooli tej  w  otoczeniu  człon-

s p o d a r s tw a  now ej współczesnej  Polski to kó w  sw e g o  dom u cyw ilnego  i w o jsk o w eg o ,
wielka rzecz,  bo to  właśnie  zad ecydu je  o  lo- w szy scy -p o w s ta l i  z  miej.se, o rk ies tra  .aś P.P.
sach  przyszłych pokoleń i historji naszeg o  pod b a tu tą  p. Sielskiego w y k o n ’a ła  hym n
p a ń s tw a .  Z adan ie  jes t  w y ją tk o w o  t rudne,  n a ro d o w y .  Pon P re z y d en t  po  p rzyw itan iu

Diiłu/ła Dcbytu Rac bona Ida w Ameryce
Rozczarowania prasy konserwatywnej i liberalnej
L O N D Y N . l l . X ,  p at. P rasa  lon ayń sk a  za.O wno k onserw atyw n a jak 

} liberalna w yraża dzisiaj sw e  ro z c ia ro w a n ie  t  wyn ków  p odróży  Mac D o  
nalda,, W ed łu g  opinji takich pism , jak „M anchester G uardian'1, „D aily  
N ew s" i „M orning P ost"  rezultat o sią g n ię ty  w  W aszyngton ie jesi minirn*l 
ny. k o r e sp o n d e n t am erykań sk i liberalnej „D aily  N ew s” twierdzi D rzyttm , 
że w  najw ażn iejszej spraw ie, z racji której M ac D onald  w yjechał, aby w 
W aszyngton ie w b ezp eśred n iem  zetknięciu się  z H jovererrr d o jść  d o  tto-o-  
zum ienia, a m ianow icie w spraw ie u zgodnienia  w zajem n ego  tonnażu k rą ­
żow n ik ów , nie d o p ro w a d zo n o  d o  żad n ego p orozu m ien ia . U siłow an ia  stw o  
rżenia p o m o stu  m .edzy pozycjam i brytyjsk iem i a am erykan sk iem i o k a za ły  
się  b ezsk u teczn e. D la tego  też w spólna  deslaracja  H o o v era  i Mac D on ald a  
nie w sp o m in a  o  tej najw ażniejszej konkretnej spraw ie. W m ięd zyczasie  n a ­
d esz ła  zgod a  S tan ów  Z jed n oczon ych  na w zięcie udziału  w konferencji 
lon dyń sk iej pięciu m ocarstw . W szystk ie  w ięc nadzieje p rasy i opinji p u b ­
licznej sk u p ion e są  ob ecn ie  na tej konie-enejf, która Dudzi już dziś w ięk sze  
za in teresow an ie , aniżeli p odróż Mac D on a ld a  do A m eryki.

W S P oL N Y  KOMUNIKAT PREZYD ENTA HOOW ERA I MAC DONALDA.

m i  m o i !  w i f i i a i t
L O N D Y N , 11 X . PA T . „D aily  

TeJegraph" o g ła sz a  : dziś w iad om ość  
sw eg o  k oresp on d en ta  z Rygi, że W ol 
dem arasow i grozi uw ięzien ie, o  ile nie 
potrafi się  w yliczyć przed rządem  z 
su m y jeden m iljon litów, na k tó-ą  nie 
p osiad a  d o w o d ó w  z poczyn ionych  w y- 
datKów.

D ru gą  sen sację  stanow ić m a w  
K ow nie zjaw ienie sie  pewnej kobiety, 
która tw ierdzi, że jest żo n ą  sekretarza  
gen eraln ego  k o w ień sk ieg o  m inister­
stw a spraw  zagranicznych i prawej 
ręki W oid em arasa  dr. Zaunrusa, Z a- 
u niu s n ied aw n o o żen ił s ię  ze znaną  
ak torką. O becnie grozi m u więc 
w ed łu g  „D aily  T elegraph", p roces o  
bigam ję.

P i z y l a i l  U m i a ł a
KOWNC l i  Xi Pat P rzybył do K ow na  

p o se ł ntewukr w Berlinie S ia z ik au sk as. P o -  
a r o c u  do K ow na po pobvcie w G en ew ie  
n aczeln y  redaktor „Lletuycw Aidas* G u s-  
tajnis.

hm\ T o D i a i l i  iii i\mw t a a t m i a k o w
K O W N O , 11 X Pat. W K ow nie odby  

się  ziazd tautin inków , na którem  w ystąpi, 
prem jer 1 ublalis z m ow ą, o b n o szą cą  się  
do spraw y w ileń sk iej. M ów ca o św iad czy ł, 
że  w spraw ie tej polityka n ow ego  rządu  
p o zo sta n ie  niezm ienna. Zjazd jed n o g ło śn ie  
w yraził votum  zaufania dla n o w eg o  rządu

I i i t f i a  » „ s p r a w i e  w n e m m e r
K OW NO, 1! X . Par. C entralay k om itet 

zw iązku osw o b o u zen ia  W ilna p o s t« .,o v „  
wvdi C kiią^ki; we vsz>stk icl językai & 
europejsk ich  o  spraw ie w ileń sk iej. Książka 
uędzie  rozesłan a  w szystk im  rządon, e n u 
pejskim , d z ia ia czo m  i organizacjom  r o  li­
tycznym  i sp o łeczn y m , redakcje n c. isc, 
pism  i t. d.

E i m  m w y  P i e z y d e o i a  M o n y » k i m i e  
R a m u ve

K O W N O . l l . X .  Pat. Z m ow y, 
w y g ło szo n e; przez prezydenta Sm eto-  
nę w oficersk im  klubie K am ove, g a ­
zety  k ow ień sk ie  p od k reśla ją  sz c z e g ó l­
nie jeden punkt tej m ow y, a m iaro -  
wlcie przyznanie, że p rtew tó ; g r u d ­
niow y roku  1926 nie aar jeszcze w  
pełn i oczek iw anych  rezultatów , woDec 
c z eg o  należy p rżysp ieszyć tem p o pra­
cy państw ow ej i w prow adzić w życie  
n o w ą  k on sty tu cję .

E m in r a a c i rosyjscy w j e ż d ż a ł a  l a  
F i a n t j f

2 K owna d o n o sz ą ’ V tycn om ach wy- 
,p._dżj z  Litwy do Francji 20 em igrantów  
.o sy jsk ic h  na rob oty  poln e. P rzypuszcza  
*ięi iż  w p r z y sz ło śc i znajdą on i za tru d n ie ­
nie u u z d a c h  p rzem ysłow ych  we Francji 

.m igrantom  przychodzi z pom ocą  w ich  
pod róży  Diuro pracy Ligi N arodów .

LONDYN, 1U-X. P 4 f .  W  dnia w czorajszym  o g o ła szo n o  w  W aszyngton ie  kom u- W]fWI3(] DÔid I. S. S R1 W Pf3MP
u  kat w spólny prezydenta Hoovera i p .em jera brytyjsk .ogo M ac Dim alda, d otyczący  na- - -
rad, które p ó a cza s pobytu premjera w  W a szyn g .o .iie  odbyły się  pom iędzy ni ;żam sta­
nu w  spraw ach rozbrojenii. Deklaracja ta podkreśla znaczenie tych narad dla p rzy sz łe ­
g o  rozw ażania strony tecnnicznej ca łeg o  proolcm u i w yraża nauzieję, ż e  bezpoś.L dnie  
zetknięcie s ię  prezydenta Stanów  Z jednoczonych z Ipremjerem brytyjskim  nrzyczy.ii się  
do posunięcia naprzód sprawy przyszłego  porozum ienia m orskiego. V ' rozm ow ach, od­
bytych , prezydent i premjer stw ierdzili silną w zajem ną dążność d o  jaknaiSzybazego  
osiągnięcia porozum ienia które je s t  spraw a rów nież obchod zącą  w szy stk ie  m ocaistw a, 
m orskie. Stw ierdzono rów nież, że  obaj przyjm ują pak i pokoju K elloga m ety lk o  jako d e ­
klarację dobrej w oli, lecz jaku zabow iązanie kierowania się  odtąd oolityką pań stw ow ą  
w  zgodzie  z przyjętem i w  pakcie postanow ieniam i. Między sposobam i w dążeniu do  
utrwalenia pokoju p o w szech n eg o  istn iiją  pom iędzy oku krajami różnice, g d « ż  p .erw szy  
z nich nie pragnie w ciągnąć się  w arkana dyplom acji europejskiej, dragi zaś idzie „
Kierunku ak ty w n eg o  w spółdziałan ia ze  sw ym i aktyw nym i sąsiadam i. Obaj jednak sw e  
dążenia i w pływ y skierowują w  kierunku um acniania pokoju.

t i f o i s t t a  f r a r e u s r . l e  n m t y  e w a i a o w a c  K a A r e n l e  RYGA, 11. X. PAT. W tea trze  poi.
1  w * y d z e  przy szcze ln ie  zap ełn ion ej

od b y ło  się  w diuu w czorajszym

R'! G A . 1 L X . Pat. N ow y p o se ł  
sow ieck i w Rydze św ia ersk ' p rzyją ł 
dzisiaj przedstaw icieli p rasy ło te w ­
skiej, udzielając Im w yw iadu na t e ­
mat sto su n k ó w  ło tew sk o  sow ieck ich  i 
p od k reśla jąc p om yśln y  dla obd stron  
rozw ój tych sto su n k ów .

laaoouiatja m  w leame 
k i m

BERLIN, 11. X . FAT. V irz em e g u  "ewakuacji zarządzonej w N aćrenji c zę ść  
pułku p iech oty  francusk iej Nr. 170 o p u ściła  przyczó łek  m o sto w y  w m iejsco w o śc i  
K ehi.

D w a bataljony teg o  pułku p o zo sta n ą  jeariik  aż a o  30 czerw ca  1930 roku t j. 
oo  term inu o sta teczn ej ew aku acji w e  w szystk ich  strefach

Urlop C zlm rin a  przedłużany do Hawepo fticrhic
Odpowiedź na prośoę o dymisji zapadnie w  listo­

padzie r. b.
BERLIN, 11. > . PAT, W edle don iesień  z M oskw y rząd m o sk iew sk i p o sta n o w ił 

przychylić s ię  do prośby kom isarz* lu d o w eg o  C zicztrina , b aw iącego  o b ecn ie  w jed ­
nem  z uzdrow isk  nieraiecKich i p rzed łu ży ł mu urlop d o  dnia 1 styczn ia  1930 ro k u . 
Z astęp ow ać  C ziczerina D ędzie  naoal Litw inow .

Sprawa prośby Cziczerina o  dym isję, w e d lt  ty ch że  w ia a o m o śc i, m? być za ła ­
tw iona  d o p iero  w listopad zie  na p o sied zen iu  egzekutyw y.

Wykrycie sprawców kradzieży klejnotów
w ambasrdzie francuskiej’ w  Berlinie

BERLIN, 9 X„ Pat T ajem nicza afera kradzieży k lejnotów  w a m b a sa ­
dzie francuskiej r o s ia ła  już zu p ełn ie  w yśw ietlon a . K radzieży d o k o n a ł 63- 
letnf portjer am basad y, em igrant ro sy jsk i i b. p u łkow nik  armji rosyjsk iej 
M k h ajłow , który u czyn ił to , jak zeznaje, w yłączn ie w celu skierow ania  
dodejrzenia  na szotera  am b asad ora , rów nież em ig -an te  rosy jsk ieg o , b. ka­
pitana. P om ięd zy  ob u  em igrantam i, znajdującym i się na s łu ż b re w am ba­
sad zie , p an ow ały  o d  d łu ż sze g o  czasu  b ard zo  naprężone sto su n k i. Ze 
w zględu na to . że afera m iała  m iejsce na terenie eksterytorjalnym  spraw a  
op arła  s ię  w yłączn ie o  am b asad ora  de M ergerie, który zrezygn ow ał z  dal­
szych  k rok ów  przeciw ko portjerow i, zaaaw aln iając się  w ym ów ieniem  mu  
słu żb y .

— „j,.w i  nvŁwinja*.jui otw arcie
sezo n u  teatra lnego

Inaugurację sezo n u  rozp o czą f p rzem ó ­
w ieniem  sekr :tarz p ose lstw a  poi ik iego w  
Rydze p. Ł jŁ icńsk który  m ow ę sy^ą po  
św ię c ił 100 letn iej roczn icy  śm ierci B ogu ­
sław sk ieg o .

NaałęDnie odegrana z o sta ła  tragcdja  
S ło w a ck ieg o  ,M a z e p j“ z udziałem  n o w o -  
zangażow auci artystki Ireny W ysockiej.

Bewnytz iunDniiilii (imitsi w w
RYGA, TL X . PAT. W dniu wczoraj - 

szym  przybyła o o  Rygi delegacja  pratkiej 
rady m iejskiej i m agistratu z »burm istrzem  
P ’agi d i. B aksztą  ta cze le .

W a elegacn  b ierze udział łą czn ie  9 
o s ó t .

P rzy .jzd  delegacji je s t  rew izytą  na n ie- 
daw uą w izytę rotew skich  dzia łaczy sa m o ­
rząd ow ych  w C zech osłow acji

D e u g a c ja  zabawi w Rydze trzy dni, 
poświęcając swój pobyt znsjomieniu się z 
pracą instytucyj Łamorząoowych.

iataz daiLiiostiatl! pru.iw M*b- 
tum ceł

Z R ewia don oszą: P rojek tow an y  11 po- 
ch cd  i w iec protestu  przeciw  podw yższen iu  
c e ł, w yznaczon y n t  m ea zie ię , .o sta ł w zbro  
n .ony . O becnie centralny nom itet z jed n o- 
tZunia zw ią zk ó w  za w ca o w y ćh  zabiega o  
p o zw o len ie  nc urządzenie w n ie d z it .ę  w ie . 
cu w zam kniętym  lokalu .
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E CHA  K R A J O W E
PO W . SW IĘClAŃSK i.

—  Dajmy lepsze  warunki bytu  lu d n o ś ­
ci pogranicza. Żyjąc  w ś ró d  ludności pugr.ini 
. z a  polsko - l i tew sk iego  dosyć  d ługo  ob se r­
w o w a łe m  różne  p rz e jaw y  życia  mie jscowej 
lud n o śc i  a  z tem  i k ierunek  ich myśli poli- 
tvcznej .  A by  o tem  pisać lub m ów ić  nie 
w y s ta rcz y  by>. na m iejscu p rzed  p a rę  dn: a na  
w e t  ty g o d n i '  Aloże za  mało je s t  i kilku lat 
do  te g o  jeszcze  p o t rze b n a  jes t  zna jom ość  *;u 
szy, zau fan ie  i t .p .cO tóż  b iorąc  to w szy s tk o  
pod u w a g ę ,  plus p o t rze b y  n asz e  ogólno  
k ra jo w e  i o b y w a te lsk ie  zac ie ram  glos w tej 
sp raw ie .  Już ja k  tytuł głosi w y ra ź n e m  jes t  
o czem m am  m ówić. P o g ran icze  nasze  jest  
ja k  wszędzie  zas ied lone  ludnuśc ią  m ieszaną  
lecz ludność  p o lska  s tanow i tu mnie jszość ,  
a  w iększość  s ta n o w ią  mnie jszośc i  o lóżinei 
o r jen tac j i  i lo jalności obyw atelsk ie j .  Z d aw a-  
łobYósię więc, że to je s t  rzecz  zw yk ła  i nad  
t e m  na leży  przejść d o  p o rz ąd k u ;  są  oc tego  
w ła d ze  administracy  jne inne i te w i td z ą  do 
b rze  co m a ją  robie i jak  z  tym  fan tem  r a ­
dzie. J e d n a k ‘ jak o  o b y w a te l  ży czący  dobra  
swej o jczyźnie  i m nym  o b y w a te lo m  innej 
m oże  or jentacji  odemnie ,  'a zm u szo n y m  tylko 
d o  teg o  w aru n k am i ,  zw rac a m  u w a g ę  że u 
n as  m  p o g ran iczu  źle się dzieie  — a może 
się  dzia.. icpiei, g d y b y  ‘rochę  dobre j  woli—  
u odpow iedn ich  czyników. Zrozum ienia  przez  
nie odpow iednich  m o m e n tó w  i w y zy sk an ia  
ty ch ż e  na  ko rzyść  p a ń s tw a .  Ażeby przy jść  
do w y ja śn ien ia  sam y ch  szczeg ó łó w  i dac  
od p o w ied ź  na powyższe  ty tu ł  m uszę  v' s t r e ­
szczen iu  po d ać  w aru n k i  i s to su n k i  tu te jsze ,  
j a k  już  zazn aczy łem  ludność  je s t  m ieszana
0 w iększośc i  L itw inow  nie l icząc ż y d ó w  mie 
s i k a ją c y c h  po m ias teczkach  i s t a ro o b rz ę d o ­
w c ó w  Rosjan, w s zy scy  prócz  ż y d ó w  z a jm u ­
j ą  się ro ln ic twem , j a k  w ia d o m o  u n a s  w s z ę ­
dzie, poz iom  u m ysłow y  w  tprzew'ażnej części 
do  dziś je s t  b a rd z o  niski a  z nim poczucie  
n a ro d o w e  i p rzy n a leżn o ść  p a ń s tw o w a ,  a  tym  
sa m y m  ^podatny  dla ag itacj i  w rog ie j.  Złym 
już należy n a zw a ć  tak i  s tan  rzeczy d la  d'a- 
. iego  k ra ju  i p a ń s tw a  w  w a ru n k a c h  n o r m a l ­
nych.  Lecz w a ru n k ó w  n aszych  za norm alne  
n ig d y  n a z w a ć  nie m ożna .  —  w s z a k  w szy-  
stkin w ia d o m o  że L itwa d o  dz iś  dnia u w a ża  
W ileń szczy zn ę  za  kraj  o k u p o w a n y  przez  Po  
lak ó w  i dok łada  wszelkich s ta rań ,  a b y  sze­
rzyć  n ienaw iść  ku Polsce,  no i m a  ku tem u 
od pow iedn ie  w'arunki. k tóre  dzięki nie w y z y ­
skan iu  przez* nasze  odpow iedzia lne  c z y n n i ­
ki p o w ięk sza  jeszcze  ich szanse .  Sta ło  się 
dzięki tem u  już  wiele  złego, lecz z aw sze  czas 
w róc ić  na  d ro g ę  w łaśc iw ą.  P ie rw szy m  ziem, 
to  było to, że nie w y k o rz y s ta n o  o d p o w i e d ­
n io  ś r o d k ó w  a g itacy jn y ch ,  a  pozw olono  u- 
b iec  się w  t t m  czynn ikom  o b c y m ,  a  a r g u ­
m en tem  jed y n y m  na to  by ło  s tw o rzen ie  d o ­
b r o b y tu  ludności  pog ran icza ,  dan ie  jej o- 
św ia ty  ale w duchu  p rz y ja zn y m  dla siebie
1 odpow iedn ie j  p o w ag i  i p o sz a n o w an ia  w ładz  
p a ń s tw o w y c h .  T y m c z a se m  to  w s z y s tk o  po ■ 
szło  w  innym  kierunku  np. ludność  wiejską,  
zn ę k a n a  w  czasie kilkuletnich n ieu rodza jów  
rę cP ą .  obc iąża  się d o sy ć  dużem  podatk iem , 
i eg ze k w u je  je bezapelacy jn ie ,  g dyż  po 
m im o ulg p rz y zn a n y ch  z góry .  ćfeięłci swej 
ciem nocie  nie m o g ą  z nich k o rz y s tać  T y m  
c zasem  nieda leko  za  k o rd o n em  w y z y sk a n o  
ten. a tu t  —  zw aln ia jąc  ludność  ou p o d a tk ó w  
lub  je obniżając .  T e n  stan  uał m ożność  w r o ­
gim ag ita to ro m  w) k o rzy s tać  p rzec iw  ńam  na 
s t ro je .  Z am ias t  zo rg an izo w ać  o d p o w ;ednio 
o ś u  ;a tę  p o w s z e c h n ą  d o p u sz c zo n o  iż s u b s y ­
d io w a n e  przez  czynniki lam w ro g ie  o r g a n i ­
zac je  jak  np. R y ta s  “  ,,św. Kazimierz “ 
i inne t.p.  m a ją  s z k o l i ,  g d y  ty m c z ase m  p a ń ­
s tw o w e  szkoły  p rz ed s ta w i ią  w  n iek tó rych  w y  
p a d k ac h  do d / i ś  s t ra sz n e  ru d e ry  be  po- 
.n o cv  n a u k o w y c h  i t.p.  P o w a g a  władz r ó ­
w n ież  nie stoi wi-soko, g dyż  w ie lu  u r z ę d n "  
■ków popełnia różne  m alw ersac je ,  a porem 
u c iek? —  n p. Niedziałkowski i t.p.. W ydaje  
s ie  za rząd zen ia  —  a nie d a je  się p rzyk ładu  
od siebie w  w y konan iu  teg o ż .  np. bielenie 
d o m ó w  p o  w s iach  lub p rzep isy  o s tudni  -h, 
kom inach  it.p. W ięc  jeżeli nam  za leż '  na Kre 
sach  o k tó ry ch  tak  wiele  się mówi i pisze

się defilada, k tó rą  przyją ł  D-ca Dywizji  p. 
generał  Poż-erski.
-  P o  defiladzie w sań  S t ra ży  O gn iow e j  o d ­
była  się u ro czy s ta  a k ad em ja ,  n a  której prze  
mawiali  p. -geńera1 Pożersk': i p rezes  Korr 
te tu  mż. L ay m an .  P o  p rzem ó w ień  u genera ł  
Pożersk i  wzniósł okrzyk na cześc P a n a  P r e ­
zyd en ta ,  M arsza łka  P i łsudsk iego  i L O P P  po ­
czerni m u zy k a  78 p.p. odegra ła  Kilka u tw o -  
-ów. Po  akadem ji  ro z eg ra n o  io terję  ian to -  
wą, u rząd z o n ą  przez  kom is ję  lo te ry in ą  ty g o d  
nia.  W  oczy  rzuca  się m asa  cen n y ch  rzeczy, 
o f ia row anych  przez sp o łeczeń s tw o  m iędzy  _ 
innemi work i  mąki,  d y w a n y ,  kapy ,  deski  i- 
t- o. . . .

Nie m ożna  przem ilczeć  tu ofiarności d . 
Zofji Kwiecińskiej i p. M. (k tó r  y przez  sk ro  
m nnść  nie chce  by  pub l ik o w an o  j e g o  n a z w i ­
sk o ) ,  k tó rzy  b e z in te re so w n ie  podjęli się łzbió 
rki i rezu l ta t  zbiórki -okazał się  n ad sp o d z ie ­
w an y ,  a  p rze to  i zysk  z loterji  będzie  po- 
w ażny .

-Na tem  w łaśc iw ie  s-kończyt się p ierw szy  
dzień ło tn iczo  -  g a zo w y .

W  da lszym  c iąg u  ty g o d n ia  p rźew idz iano  
10 paźdz ie rn ika  pokaz  ło tn iczo  - g a zo w y ,  zor  
g a n iz o w a n y  na  sze roką  skalę,  12 p a ź d z ie r ­
nika k o n cer t  —  bal,  o p ró cz  p o w y ż sz y ch  im ­
prez  p rzez  cały dzień 6 paźdz ie rn ika  by ła  u- 
.■ządzona k w e s ta  uliczna, k tó ra  będzie  Trwa­
ła ‘przez cały tydzień  o raz  zapisy  ezłofTków 
na ulicach m iasta  W  c iągu  dnia zapisało  
się 21 cz łonków  tv iko  na ulicy S zep tyck iego  
z re sz ty  re jo n ó w  b ra k  jeszcze danych ,  z a ­
pisy na' s z e ro k ą  skalę b ę d ą  jeszcze  p r o w a ­
dzone  w  dniu lO październ.Ka.

—  W ystaw a kilim ów . O becn ie  w  B a ­
rano w iczach  w  sali Sokola  fa b ry k a  Glin-ań- 
skich kilimów urządziła  w y s ta w ę  i sp rzed aż  
kilimów. W y s t a w a  c ieszy  -się dość  znacznen t  
p ow odzen iem .

—  W  spraw ie nadużyć w  M agistracie. 
P rz e p ro w a d z a ją c y  w  M ag is t rac ie  r e w :zję z 
ramienia  W o je w ó d z tw a  p. Saw ick i  'kończy 
w dniach najb l iższych sw ą  pracę .  A resz to ­
w a n i  w  sw oim  czasie  p. W-ieniUi w z w ią ­
zku "z nadużyc iam i został zwoln iony  z w i ę ­
zienia z  b rak u  p o d s ta w  n a t s m ia s t  p o zo s ta ją  
w  więzieniu F ijołkowski i D z 'e ro ż ' ’ński, któ 
rvch vina przy rewizji  uj'awniła się  z catą 
pew nośc ią .  Jak  n as  noinfo-rmował p. S a w i­
cki rew izja  da ła  d o ść  p o w a żn e  poszlaki  złej 
g o sp o d a rk i  pop rzed n ieg o  m ag is t ra tu ,  k tóry  
" u d u ją c  w ła sn e  gmach.,  nie o row adził  ma- 
te r ja lo w y ch  ksiąg .  Ś ledz tw o  t rw a  nadal.

S. O.

W IDZĘ (p ow . B rasław ski)

—  Pożar. Dnia 5 paźdz ie rn ika  o godzinie  
3 po  południu  w szczą ł  się p o ż a r  na  ulicy 
Żołnierskiej w  W id zach ,  k tóry  w sk u te k  suszy 
i si lnego w ła tru ,  w k ró tce  przeniósł  się na 
w szy s tk ie  z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rcz e  rolni­
ka Kazimierza  K oz lo w sk 'eg o  i w niespełna 

óh jodziny  s ta ły  już w  płomieniach stodo ła  
z ca łym  zbiorem  zbóż teg o ro czn y ch ,  sp ic h ­
rze z w y m lo cn n y m  zbożem , dom  m ieszkalny  
chlewy.  W ynik łe  s tąd  -straty Kozłowski o- 
blicz'a na o s iem n aśc ie  ty s ięcy  zł.

P rz y c zy n a  p o żaru  do tąd  n iew yjaśn iona .  
O gień  w szczą ł  się od s t ro n y  s todo ły  ze z b o ­
żem, bliz iutkiej mieszkania  p o s te ru n k o w eg o  
Parkoły,. .  loka to ra  K ozłowskiego,  k tó ry  g o ­
dzinę p rzed tem  przeniósł się na m ieszkan ie  
do in n eg o  dom u, nieco dale j.  O prócz  Ko­
z ło w sk ieg o  nie p o s t ra d a ł  więcej nikt w  n r a  
s teczku  g d y ż  k ierunek  w ia tru  był na  odle­
gły. o g ró d  o w o c o w i  w  k tó rym  opa lonych  
iest k i lkanaście  dużych  drzew . A.H.

WIELKIE SOLECZNIK1.

— K w es ta  ulicz.ua. Dnia 6 paźdz ie rn ika  
b. r. w m ias teczku  Wielkie  Soleczniki,  n a  
rzecz m ie jscow ej ochotn icze j  s t ra ży  jaożar- 
nej odbyła  się k w e s ta  uliczna, z k tórej uzy ­
sk a n o  z ło tych 31 g ro sz y  69. ( t rzydzieśc i  je­
den zł. g ro sz y  69) .

to  pow in n iśm y  zaw róc ić  z tei drogi, a  o d p o  
Wiednie czynniki to sp raw d z ić  i w y b ra ć  wta 
śc iw a  rirone —  a nie z a d sw a ln & ć  Me oficial

wła
śc iw ą  d ro g ę  —  a nie zacDwaln&ć ię oficial 
n e m i '  i d o rażnem i przeg lądam i lub insnek-
c ja n r  J- B.

P o d  a r t )  kułem, z-amieszczonj m oneg d a j  
w „E ch ach  k ra jo w y c h "  „Rolnicy litew scy  z 
pow iatu  św ięc iań sk iego  na P .W  K. w  P oz­
naniu", o p u sz c zo n y  został  podpis  a u to ra  p. 
M ar jan a  Św ięc ick iego  z -Lyngmian.

b a r a n o w i c z e .
—  R ozpoczęcie tygodn ia  łotniczo - gazo  

w e g o . Komitet P o w ia t o w y  w -stałej t ro sce  o 
tak w a ż n ą  akcję,  j a k ą  je s t  p rz ep ro w a d z en ie  
T y g o d n ia  Łotniczo -  g azo w e g o ,  rok rocznie  
s t a r a  się u lepszać  i u ro zm aicać  T y d z ień  Lo- 
t n ic z ’ .

T y d z ień  w  roku  o b ecn y m  rozpoczął  się 
w  dn. 5 październ ika  caps trzyk iem ,  u rządzo  
ny r r  przez 78 p.p

W  niedzielę o godzinie  11-ej w teogeiele 
p a ra f ja ln y m  zostało o d p raw io n e  n a b o ż e ń s t ­
w o  przez księdza Kan-onika Zołąd '  kow sk ie -  
g o  na in tenc ję  T y g o d n ia ,  kazan ie  wygłosił  
ks. prefek t  Karpowicz.

-Na n a b o że ń s tw ie  o becny  był Z arząd  K o ­
m ite tu  L O PP .  pan s ta ro s ta  Lubański,  d cy  
fo rm acy j  w o jsk o w y ch  i wojsko.

P o  n a b o żeń s tw ie  w yruszy!  p o chód  du Pu- 
m n ik a  N iezn an eg o  Żołnierza, gdz ie  o dby ła

f
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i m  w domu wica
z jab łek , jagód , żyta i t. p. 

Broszury, przep isy  sz c z e g ó ło w e ,  
drożdże różnych  g a tu n k ów , prasy  
ora z  p rzjb o ry  potrzebne znajdziecie  

w firm ie ggjjf -o

ZYGMUNT NflGRUBZKi
w W ilnie, Z aw alna 11-a

*
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Grand Untnl w W arszaw ie, C hm ielna  llfann Mm 5, przy H. S w iec ie .
T e ł. t -9 6 , 406 33 i 33o-30.

75 p ok o i z n o w o cz esn y m  k on fortem  
urządzonych  od  z ł. 5!50 r a dobę wraz  
z iq<cń»łą, lizną i św jeflen jem .—

? r o c E S  n a c n i i f S i s t n ! )  o p o l s f t f c l i
n -if fa  o sk a r ż y c ie la  p u b lic z n e g o

F r o b lim  / b e i o » y  « R o ili

O P O L E , 11 10. P A T .  W  procesie  opo lsk im  p rzes łu ch an o  dz iś  osta tn ich  św ia d ­
ków , poczem  zabrał  g łos n a d o ro k u ra to r  Wolff. Na w s tę p ie  zaznaczy ł  on, iż sąd  ma 
p rzed  s o b ą  młodzież, k tó ra  w nad m ia rze  uczucia  p a tr jo ty cz n eg o  dopuśc iła  się  a k tó w  
gw ał tu .  P ro k u ra to r  s tw ie rdza ,  że p ro c es  ten m a  c h a ra k te r  w y b i tn :e polityczny,  lecz, z a ­
zn acza  jednocześn ie ,  że zajścia, b ę d ąc e  tłem procesu ,  zrodziły  się z namiętijośkl po li tycz ­
nych, k tó re  -społeczeństwo opolskie  p rz eż y w a ło  przez  d łuższy  OKres cza-su. Sąd znajdu je  
się w  t ru d n em  położeniu. Wielki zarzui p o s ta w ik  mu p ra sa  polska, n a z y w a ją c  ten p roces  
u k a r to w a n ą  k om ed ją .  R ównież  ze  s t ro n y  niemieckiej w y d a n o  ulotkę,  z a w ie ra ją cą  prze 
ciw m ó w c y  to-stry zarzut,  izftnakazał wyp łac ić  polskim a r ty s to m  zaliczki na kosz.ty 
p o d ró ży  do Opola. Prokurator ośw iad czył, iż za w ezw a n ie  na sąd polskich św iad ków  
leżało  ,niety'ko w  interesie o g ó ln ych  zasad  spraw iedliw ości, lecz rów nież w  interesie  
N iem ców , gdyż. w  przeciw nym  razie m ógłby sąd spotkać się z  zarzutem , że  w yrok  został 
w yd ań' na pod staw ie  jednostronnych zeznań niem ieckich św iadków .

P rz e ch o d z ąc  do  o cen y  sam y ch  w y d a rzeń ,  powiedział  p ro k u ra to r :  Chciałbym  z tego  
m iejsca w yrazić ży w e  ubolew an ie. C zyny, zarzucane oskarżt nyrn, są  tem  w ięcej pożało  
w ania godne, że  sk ierow ane były  przeciw ko bezbronnym  ofiarom  i n iew innym  osobom , 
które były dalekie od jakiejkolw iek agresyw n ości w stosunku do n iem czyzny, g d y ż  mu 
sieli słuchać sw oich  przełożonych, aby nie narazić sw ojej eg zysten cji. C zyny były  tem  
bardziej pożałow ania godn e, że  spraw cy w  sw ojem  uniesieniu napadali w  brutalny spo  
sób naw et na słabe kobiety. Czynv te  zasługują  na najostrzejsze potępienie i zdaję się, 
że nie znajdzie się  ani jeden u czciw y  N iem iec, któryby zaaprobow ał w alkę polityczną  
prow adzoną podobnem i m etodam i.

TOLERANCJA PRUSKA W  ŚW IETLE W Y P \D K Ó W  OPOLSKICH.

P r o k u r a to r  doszedł  do wniosku ,  że sp ra w a  nie je s t  w y ja śn iona .  C hoćby  niejedno 
z zeznań  św ia d k ó w  polskich było p rzesadzone ,  to jed n a k  resz ta  s tw ie rd zo n y ch  fak tó w  
je s t  o b c iąża jąca  i w y s ta rcz a ją ca ,  a b y  czy n y  te  p ozos taw iły  p lam ę  na h onorze  memiec 
kim. O tem, ż e  zaczep ian ia m niejszości Dolskiej na niem ieckim  G ó rn y m  Śląsku zdarzają  
się, prokurator w ie . P o c iesza jący m  o b jaw em  jes t  jed n a k  to, ze s ą  one  o d o so b n io n e  
i d robne j  n a tu r )  Is tn ieją  p rzec iw ień s tw a  po lsko niemieckie tu i t am  i -one u jaw n ia ją  się 
p rzy  jak ichś  sp ec ja lnych  okazjach ,  a w ła śn ie  w Opolu okaz ją  do teg o  było polskie przed  
s tawien ie .  N a w iązu jąc  do b ro szu ry  Z.O.K.Z. <p. t.:  „ T o le ra n c ja  p ru sk a  w św ie t le  w y p a d  
k ó w  opolskich" ,  p ro k u ra to r  o d p ię ta  zarzut,  j a k o b y  policja  zawiodła ,  a n a w e t  p o m ag a ła  
t łum ow i w  m al t re to w an iu  polskich a r ty s tó w .  W ynik i  ś ledz tw a  nie w ykaza ły ,  żeby  ż o ł ­
n ierze  R e ich sw eh ry  brali  udział w pobiciu a r ty s tó w  polskich Z całym nacisk iem  2w r a c a  
Się p ro k u ra to r  p rzec iw ko  zeznaniu  św ia d k a  Szczerbak iew icza ,  k tó ry  twierdził ,  że widzia ł  
j'ak oficer R e ich sw eh ry  odep ch n ą ł  nogą-  kobietę, b łag a jąc ą  -o pom óc. P ro k u ra to r  s tw ie r ­
dza,  że  zajśc ia  opolskie zaczę ły  się  od p o d b u rz a jąc y c h  a r ty k u łó w  w  pras ie  i następnie-J 
ro z rzucan ie  ulotek, co w sk a z u je  na istnienie pew n e j  zm ow y.

NAPAŚĆ NACJONALISTÓW  BYŁA UPLAN O W A NA.

Ze ś le d z tw a  i p rzew o d u  są d o w e g o  w yn ika  jasno,  że w ś ró d  n ig an iz a c y j  nac jona  
lis tycznych  istniała jak a ś  z m o w a  i n e w n a  a k c ja  d e m o n s tra cy jn a  p rzec iw ko  polskiem u 
p rzeds taw ien iu .  W ynika -o z  kampartji prasow ej i z ulotek, ze spotkania się  oskarżonych  
w  lesiau racji ratuszow ej, dalej z  obecności ich na przedstaw ien iu , a  dalej ze  spotkania  
się ich w restauracji w  Stockhausi, skad udali się  grupam i na dw orzec kolejow y. Okolicz  
ności te  św iad czą , że  nie m oże tu b y ć  m ow y o  p izvpad kow em  spotkaniu się  oskarżonych  
P ro k u ra to r  nie  u w a ża  jednak, a że b y  d o chodzen ie  w y k aza ło  istnienie z m o w y  celem nobi 
cia a r ty s tó w  i raczej  p rzypuszcza ,  że  w z r a s ta j ą c e  z tjodziti) n a  godzinę podniecen ie  
w ś ró d  lud n o śc i  w czasie  p rzed s taw ien ia  do p ro w ad z i ło  do  im p u lsy w n y ch  w y b u c h ó w  
nam ię tności .  P rz e c h o d z ąc  do  in te rpretacj i  pojęcia  zak łócen ia  miru p o w szech n eg o ,  u w aża  
p ro k u ra to r ,  że  p o m im o  b rak u  zm o w y ,  co do pobicia  oskarżeni  p o d p a d a ją  pod od n o śn y  
przep  ? .kodeksu k a rn eg o

W NIOSEK PROKURATORA.

P ro k u ra to r  s ta w ia  w n iosek  o zwolnienie  10 ciu o skarżonych ,  k tó rych  o b ecność  w  
tłumi? r ; e  zos ta ła  udo w o d n io n a .  N astępn ie  w nos i  o uwoln ien ie  o sk a rżo n e g o  K aduka  ze 
w zg lęd u  na iegt w iek ,  a  zw łaszcza  ze w zg lęd u  na j e g o  n iedorozw ój  u m y s ło w y  z tem, 
ż eb i  mu sąd  udzielił n a g an y .  C o  d o  re sz ty  oskarżo n y ch  j ł ro k u ta to r  jynośi o ukaran ie  
8 m-u miesiącami wiezienia, za ciężkie na ruszen ie  miru p o w s ze ch n e g o  Nalewaji ,  Po ls te  
ra  i C en tnera ,  dalej —  sześciom iesięcznym  więzieniem Wieschalli,  jak o  m oraln ie  odpo 
w iedzia lnego  za  w ypadk i ,  c z terom ies ięcznerr  więzieniem, Pods 'ady, H au p ta  i M ichalczyka, 
wreszc ie  —  dw um ies ięczn em  więzieniem  B ern ard a .  Po  p rzem ó w en iu  p ro k u ra to ra  prze 
w u d m r z ą c y  p rze rw a ł  o o ra d y  do godz iny  15 p o  południu.  O godz .  15 rozpoczęło  -się prze  
m ówien ie  z a s tę p cy  oskarżycieli  u b ocznych  a d w o k a ta  Sim ona.  P o s iedzen ie  trwa,.

Hs*a Bitartycifla aifwahała S!nnm
O P O L E , 11 10. P A T .  Z as tę p ca  oskarżycieli  u b o cznych  a d w .  Sim on w  40 min. 

p rzem ów ien iu  podkreślił ,  że p o d o b n y  w y p ad ek ,  ja k  w  Opolu nie zdarzy ł  się nigdzie  w 
w  Niemczech.  Oskarżeni w ypierają się, że  popełnili akt gw ałtu . P -zy zn a ią  s ię  łc w iny  
ty lko id iota i uczeń, n c  których przerzuca się  całą odpow iedzialność, adi Sim on polem i 
zu ie  z  -wywodam i prokuratora, jakoby oskarżeni działali poć  w p ływ em  nadm iaru uczuć  
patriotycznych i stw ierdza, ż e  grają tu rolę inne m otyw y, a mia nów icie: chęć udaw ania  
bohaterów  i zw łaszcza  żądza ucisku.

KLASYCZNY PRZYKŁAD B U D Z E N I  NIENAW IŚCI NARODOW OŚCIOW EJ.

W  o b ecn y m  w y p a d k u  rozchodziło  się o zo rg an izo w an ie  p o g ro m u  a r ty s tó w  poi 
skich, n'a co w s k a z u ją  p rz y g o to w an ia ,  jak  a r ty k u ły  dziennikarskie ,  motki i zeb ran ia  tych  
ludzi.  Adw . Simon je s t  zdania,  że punkt w y jścia  całej akcji stanow ił artykuł red. K nakego  
który to  artykuł jest k lasycznym  przykładem  jak m ożna n aw oływ ać dc n ienaw iści naro  
d o w o śc io w ej bez ściągania  na sieb ie  uw agi. Red. Kn-ake napisał w swoim artykule ,  że 
jeżeli m a g i s t r ł t  z g ad za  się na, polskie p rzedstaw ien ie ,  to jed n a k  ludność  sa m a  sobie 
zna jdz ie  ś rodki ,  ż eb y  do t eg o  nie dopuścić.

Jed n em  z najaktualniejszych za- n ości, a w ład ze m o sk iew sk ie , chcąc  
gadnien w ew nętrznej polityki sow iec- u sp o k o ić  w zb u rzon e u m y sły  sw ych  
ktej jest już od  d łu ż sze g o  czasu  spra- obyw ateli, n a w o łu ją  d o  cierp liw ości, 
w a grom ad zen ia  rezerw  zb ożow ych  w  zap ow iad ając rychłą  zm ian ę na lep sze , 
składnicach p aństw ow ych . Jest to  R ów nież w io sn ą  roku b ieżącego  p o ­
pi ob lem  n ietylko g o sp o d a rczy , lecz c lesza n o  lu d n o ść  w  ten s p o só b , za- 
przedew szystkfem  w ła śn ie  p olityczny, pow iadając, że jesien ią  za p a sy  zb oża  
bow iem  na tle walki c  rezerw y zb o- w  Spichrzach p ań stw ow ych  w zro sn ą  
żow e toczy  s ię  w  R osji o stra  w alka d o  takich rozm iarów , że k ryzys aoro-  
k lasnw a. O  p o szczegó ln ych  m om en- w izacyjny zo sta n ie  ’z ła tw o śc ią  p ok o-  
tach w alki tej in form ują n as sv stem a - nar.y, O b ecn ie jednak p ism a so w iec-  
tycznie p ism a  sow ieck ie , jako  też kie (np. „Praw da") z m u sz o n e  są  przy- 
przedstaw iciele w ład z centralnych, znać, że na zgrom ad zen ie w sk ładni- 
p row adzący  akcję ap row izacyjną na cach p aństw ow ych  w ięk szych  za p a só w  
w si. Już w  m iesiącach  w iosen n ych  o - zb o ża , niż w  roku u b ieg łym , nakazie 
p racow an o w  M oskw ie sp ecjalny liczyć nie m ożn a . Innemi s ło w y  m ć  
plan grom ad zen ia  zb oża , d o  k tó -eg o  w iąc, grom ad zen ie zb o ża  w  Z .S.S.R . 
realizaclji p rzystąp ić s ię  m ia ło  nie* odbyw a się  w roku b ieżącym  w tem - 
zw łoczn ie  p o  zak oń czen iu  zb iorów , pie jeszcze  p ow oln ie jszem , niż w ro- 
O f/cjainie uw ażają, że d o  m iesiąca  ku u b ieg łym . M osk iew sk a  „Praw aa", 
października m in ęły  dw a m iesiące  re- p isząc o  trudnościach , z jakiem i or-  
aiizacji „planu zb o żo w eg o " . W ciągu  gan y rządow e, za im u jące się  sk u p y-  
dw óch m iesięcy  pow inna w ięc być w aniem  zb oża , w alczyć m u sz ą  w  nie- 
akcja na rzecz grom ad zen ia  za p a só w  których prow incjach p aństw a, zazna- 
zb oża  w  znacznej częśc i przeprow a- cza, że n iew ykonanie p lanu zgrom a-  
d ron a. T ym czasem  d o ły cn czasow e dren ie zboża m o że  z ła tw o ścią  oo- 
w yniki tej akcji s ą  teg o  rodzaju , że c iągnąć za s o b ą  p ow ażne kom plikacje  
p rasa  sow ieck a  zm u szo n a  b y ła  p o- w  w ew nętrznem  życiu p aństw a, 
now n ie u derzyć na trw ogę, przedsta- „Praw da" na p op a-cie  sw ych twier- 
w iając sytuację na tem  polu  w jak- dzeń co  a o  n ied o sta teczn eg o  tem pa  
n ajciem niejszych  kolorach  i w zyw a- akcji zb ożow ej przytacza ca ły  szereg  
jąc m iarodajne czynniki d o  p od ięcia  b ard zo  in teresujących  faktów . M iędzy  
stanow czej walki Drzeciwko „kuła- innem i o ism o  stw ierdza, że grom a-  
kom " uchylającym  się  system atyczn ie  d zen ie zb oża  od b yw a się  z w ielkiem i 
c d  ob ow iązk u  dostarczen ia  rząd ow i tru dn ościam i i b a id z o  p ow oli w tych  
p rzep isow ej Ilości zb oża . prow incjach, gd zie w roku  Diezacym

W g o sp o d a rstw ie  zb o żo w em  ZSSR urodzaj bvł le p sz y , niż w roku ubieg- 
o b serw o w a ć  m ożn a ostry  k ryzys, łym , L u d n ość p op rostu  nie chce w y-  
R ząd i sp ó łd z ie ln ie  p ań stw ow e zakła- d aw ać zb oża , ukryw ając sw e za p a sy  
dają w praw dzie coraz to  n ow e g o - przed rząd ow ym i agentam i, lub sprze- 
sp od arstw a  zb iorow e, aie rzeczyw ista  dając je pryw atnym  k u p com . Prze- 
produkcja tych g o sp o d a rstw  narazie p row ad zon e doraźn ie rew izje w sze-  
p o zo sta je  jeszcze  d alek o  w tyle za regu g o sp o d a rstw  w iejskich w yk aza ły , 
ich zd o ln o śa lą  produkcyjną. Jest to  że n iek tórzy  cn łop i m ają olb rzym ie  
zr e sz tą  całkiem  zrozu m ia łe , gd yż za p a sy  zb oża . „Praw da" d om aga  się  
p rzejście o a  sy stem u  drobnych g o - w  zw iązku  z tem  od  rządu sow iec-  
sp o d a rstw  indyw idualnych  d o  w iel- k ieg o  w zm ożen ia  walki z t. zw . „ku-i 
kich (t. zw . g igan tyczn ych ) g o sp o - łakam i", b ęd ącym i dzisiaj o b o k  g o ; 
darstw  kolektyw nych  w ym aga Uak sp o a a rstw  zb ożow ych  g łów n ym i pro- 
w szech stron nej reform y m etod  pracy, ducentam i zb oża  w  R osji.
że v  ciągu jed nego  toku tru dn o o-   s
rzek iw ać tu i .kicbkolw iek realrfych * 
rezultarów. W chw ili ob ecnej w ytw o- ,  , . , . . . .
rzony w ięc z o s ta ł w  R osji taki stan. IśSH lyr& k C ja  K o ls i rum U nSK lC n  
re g o sp o d a rstw a  indyw idualne na UłHlCZy Z8 SPQ Źni2!U Sm  Sfij P 0 -  
sk u tek  rządow ej akcji „k olek iyw iza ElągÓlU
cyjnei* p rzeżyw ają ok res p ew n ego  u* , t
R adki# g o sp rd a rs iw s  zb icrow *  za ś , .. Sn ó z m am e  się p o c ią g o w  było w  Rumu- 
,  . . nji z aw sze  na p o rząd k u  dz iennym . VV o s r a . ,
zn ajdu jące się  d op iero  w p ierw szem  n \ch  jednalf  czasa .ch pociąg i  na< c h p d ą ą  jed-
btidjum  sw ę g o  rozw oju , nie są  W sta- n ak  na  d w o rc e  p rzeznaczen ia  z t a k  ziel­
nie p o d n ieść  w należ” ty sp o só b  sw o - kierr- opóźnieniem , że g en era ln a  dyrel  ji
i e i  D r o d u k c i i  N i e r e a l n a  n n l f tv k a  rnl koiei że laznych  u n u s z o r a  by ła  z a s ta n e  v 

- - ą  i i -  p O l l iy K a  r o i  ■ ]3arcjz0 pow ażn ie  nad  sp o so b am i  sy s te -
n x z a  rządu sow ieck iego  d op row ad ziła  rnatycznej walki ze szkodliwem tem zjawi-
d o  tego , że liczni drobni ch łop i upra- skiem. Z t e g o  w zg lęd u  g en e ra ln y  dyirektar
w ę zb oża  Ograniczam a o  m inim um , ru m u ń sk ich  kalei l a ń s tw o w y c b  zarządził,_ • t , . ł nKir 11 !"/orł ninir rił/'kil1 pH V i U1 tl i 7Zł H D_
co  oczy w iśc ie  w p ł y w a  ujem nie
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a b y  urzędn icy  ruchu  r'dpow iedzia ln i  za  do 
. . . .  • -, - n a  trz 'vmyw'anie ‘ p rzew idzm nych  w  u rz ęd o w y m

p odaż zh oza  na rynku w ew nętrznym . •

PROCES NIE MA CHARAKTERU POLITYCZNEGO.

A dw . Simon uw aża ,  że  o becny  p roces  nie m a ch ara k te ru  politycznego, bo  przed 
stawienia  w Opolu  nie by ły  o r g a n iz o w a n e  dla celów p ro p a g a n d o w o  politycznych.  Urzą 
d -tanie takich  im prez  ma zaspoko ić  jedyn ie  po trzeb y  ku ltu ra lne  ludności," m ów iące j  po 
polsku. W ia d o m o  bow iem  —  mówił adw .  Simon że' 2r/3, ja może n a w e t  3 / 4  ludności 
l-owiatu o p o lsk ieg o  p o d ? ł v p o d c za s  o s ta tn ie g o  spisu ludności język  polski,  a  częśc iow o  
polski i niemiecki,  j a k o  Ję z y k  o jczysty ,  a ty lko  ł / 3 ‘, 'albo 1 /4  nam języ k  -niemiecki. O ko  
ło 90  tys. o só b  w powiecif opolskim w łada  p rz e to  język iem  polskim. Z atem  p rzy jazd  
t ea t ru  po lsk iego  miał za-spokoić ku l tu ra lne  p o t rze b y  tych  ludzi.

. rozk ładzie  jaz d y  czaKów p rzy jazdu  i od jaz -
W całym  Szeregu m iast rosy jsk ich  At poc iągów ,  odbyw ali  codziennie  s p e d a l -  

chleb Otrzymać m ożn a  tylko na kartni. lle w S e r e n c j e ,  n a  k tó ry ch  o m a w ia n e  by
A le  h r a i r   _ by ty  śro d k  walki z Spóźn ian iem  się poszczę

, P ■‘Ciąga  ̂ Za gó łnych  poc iąg ó w .  -Po-nieważ s y s te m a ty c z n e
so u ą  I inne tru dn ości aprow izacyjne- ispóźnienia p o c ią g o w  w y rz ą d z a ją  dyrekcji  
T ak naprzyk ład  w licznych m iastach kołejow-ej p o w a żn e  szkody,  g enera lny  dy rek -  
panuje dotk liw y b -ak  n iiesa  które to r  rum uńsk ich  kolei ż elaznych  W drighin.  
, „ j . , zapow iedzia ł ,  że w  przyszłości odpowiedzią-]-

^  I  -p r ied a w a n e  jest n y m urzędnikom  za d o p uszczan ie  do  spóż -  
na. K£'t<f. N iek tóre m iasta  zap row a- m eń re d u k o w a n e  b ę d ą  nrem je  d o d a tk o w e  
dziły  już naw et kartki na w arzyw a i pensji.  D y rekcja  kolei rum uńsk ich  s tw ie r -
o w o c e , taK że  o s ła w io n y  sy stem  kart- dzl ła  bow iem , że k a żd a  m inuta  spóźmenją
L- i  . s t - - -  kosz t ipe  19 lei przy  poc iąg ach  kuriersk ich
k ow y z c/asów^ wielkiej w ojn y  zaczy- 9 p rzy  p rzysp ieszonych  p o c iąg ach  tow'a-
..a  w K osji w  'edenastym  roku p o k o - ro w y ch  i 7,5 lei przy  w szys tk ich  p o zo s ta -
ju p on ow n ie zd ob yw ać so b ie  p raw o lvc!’. pociąga-ch. N a ikń tek  s y s te m a ty c z n e g o

W SZ Y SC Y  OSKARŻENI W INNI PONIEŚĆ KARĘ..
Nav. iązując do p raw n iczy ch  w y w o d ó w  pro k u ra to ra ,  m ó w c a  uw aża ,  że w szy scy  

o skarżen i  pow inn i  b y ć  ukaran i  za na ruszen ie  sp o k o ju  p o w szech n eg o .

ob yw atelstw a . W szy stk o  to  w p ływ a ! lP ? n,ia,lia Ż1?, pon?usi zarz4d J40", 3 r  J  . lei że laznych  ibaen w  dzień o lbrzym ie  szko-
OCzywiŚCie U j e m n ,^  n a  n ą s t r o j e  1 u d  ■ dy, d o c h o d zą ce  do 195.000.000 lei rocznie. i,

Narada w sprawie ikipartu pładóut rolnych
W A R SZA W A , 11 X . (teł. w ł. „S łow a" ) U m inistra M atu szew sk iego  

o d b y ła  się  dzisiaj nar.<da z  przedstaw icielam i k u p ców  zb ożow ych , którnj 
tem atem  b y ło  z a sto so w a n ie  u!g ek sp ortow ych  dla p olsk ich  n rod u k tów  rolni 
czych w yw ożon ych  zagranicę. U zestn icy  narady zap ew n iają , że m inister  
M atuszew ski o d n ió s ł się  z w ielkiem  zrozu m ien iem  d o  p o stu la tó w  p rzed sta ­
w ionych m u, a m ających na celu  p opraw ę ch oć w pew nej m ierze sm utnej 
sytuacji rolnictw a w  kraiu.

D elegaci k up ców  zb ożow ycn  op u ścili gabinet m inistra M atu szew sk iego  
pełni zad ow olen ia  1 od bytej narady.

Zitf Spółdzielni WmiM % Jajtzartt w Warszawie
ODDZIAŁ w WILNIE, Konska 12. te!. 4_qi.

7r> w i  R lJ A T n ia  że 0(* ^nia ^ -g o  b. u . sprzedaż I d t l r l l l l l d ,  hurtowr detaliczna

M A S Ł A ,  S E R Ó W  i J A J
ODBYW AĆ SIĘ BĘDZIE W GODZINACH: 

od  9-ej rano d o  3 ej p o  p o ł. i o d  5 ej d o  7 ej w iecz. r

Pochwała samochodu
S a m o c h ó d  j e s t  n i e o d łą c z n ą  częś c ią  

n o w o c z e s n e g o  żyćia ,  t a k  j a k  ra- l jo i... 
cock ta i le .  O k r e ś la j ą c  e p o k ę , _ w  k tó rej  
ży j emy,  h i s to r j a  n ie w ą tp l i w i e  ochrzc i  
j ą  m ia n e m  „ e p o k i  s a m o c h o d u

O to  b o w ie m  a u t a  ws ze lk ic h  m a r e k  i 
wszelakich r o z m i a r ó w  s u n ą  p o  u l i cach  
mi’as t ,  śm i g a ją  po s z os ac h ,  w a r c z ą  p r a -

Ta-k w ię c  k r ó lo w a n ie  au ta  s i ę g a  w  
n a j da l s ze  dzielnice .  1 nie dziw.  Z m i e ­
n ia ją  się lu d z k i e / g u s t a  i dąż en ia .  W  ro 
ku 1830 s z u k a n o  w s z ę d z i e  po-etycznoś-  
ci (n ie k on ie cz n ie  p o ez j i ) ,  l ub iano  p rze  
c h a d z a ć  się p rzy  lolasku k s ię życ a  i sk ła  
d a ć  sob ie  w z a je m n ie  wie ku i s t e  p rzys ię  
gi n a d  b r z e g ie m  jezio ra  lub p od  listo 
w ie m  g a j ó w  m a l o w n ic z y c h  O becn ie ,  
lubi  się to,  co j e s t  p r ak ty c zn e .  A cóż 
ba rd z ie j  p r a k t y c z n e g o  p o n a d  a u t o m o ­
b il?

O n  to o r z e c ie  zdołał  z a t r y u m f o w a ć  
n ad  o w e m i  d w o m a  fajemniczem.i  a nie- 
bez p i e cz n em i  p r z e s z k o d a m i  d la  e k s ­
pans j i  ludzkości ,  a  k tó r y m  na  imię:  
Czas  i P rzes t r z eń .

W a r u n k i  życia  dz i s i e j sz eg o  w y m a  
g a j ą  konieczn ie  od c z ło w ie k a  s z y b i i e -

I czas ,  o w a  n ie p o k o j ą c a  ab s t r a k c j a ,  
n i e  w a ż y  w ie l e  więc e j  od p r ze s t r zen i  
w o b e c  p o m r u k u  .motoru.  P o d c z a s ,  g d y  
d aw n ie j  t r ze ba  by ło  dni i t ygodn i ,  by  
■się d o s t a ć  z j e d n e g o  ko ń c a  kńajn w  
d rugi ,  s a m o c h ó d  w  ki lka  go dz in  o d w a ­
la se tki  k i l o m et r ó w  I w a s z e  czute  s e r ­
ce,  o po d ró żn i cy ,  nie po t r ze b u je  się r o z  
tk l iwiać  nad  n ie sz c zę sn ym  losem zwie  
r zą t  poc ią go w yc h . . .

M a s z y n a  j e s t  u i e z m ę c z o n a ,  m a sz y  
na  nie zna  g ło d u  ni p ragnien ia . . .  A 
p rz y na jm ni e j  ł a t w o  moż e  z a sp ok o ić  te 
p o t r ze b y ,  g d y ż  w  k a ż d y m  n ie ledwie 
m ia s t e cz k u  zna jdz ie  a p a r a t , - c o  g o t ó w

0 o sz c z ę d n o ść  czasu ,  f an taści ,  k tó r y c h  
nie za jm u j ą  „ i n t e r e s y "  i k tó rzy  n ad  o- 
pe r a c j e  g ie łdzfa r sk ie  p r z e k ł a d a j ą  m a lo ­
w n ic z e  widok i .  B i a d a  poeci-e, k t ó r y b y  
p r ze k ln ą ł  sa m o c h ó d !  Auto  —  to n a j ­
cu d o w n i e j s z y  ś r od ek  b u ja n ia  p o  świe  
cie i ucieczki  od sz a r z y z n y  życia .  J e s t  
j e den  c u d o w n ie j s z y  j e szcze  i na imię 
mu sam olo t ,  lecz dzi s i a j  pe a n  swój  śpie 
w a m y  n a  cześć  tego,  co p r z e la t a  p o  
z i emsk ich  sz lakach .  Bo o lo  w  mgl i s te j  
a t m o sf e r ze  wie lk ie go  m ia s ta  p r zy jdz ie
01 n ag le  n a  myś l  j a k i ś  p r z e p ię k n y  f r a g ­
me n t  a r c h i t e k t o n ic z n y  s t a r e g o  ko śc ió ł ­
ka  na  p r o w i n c j i  lub też mign-e

co w ic ie  na  b o c z ny ch  d r o g a c h  —  w s z ę ­
dz ie  graijąc rolę o w y c h  o g n i s t yc h  p o j a ­
zdów k tó r e  d aw n ie j  b y ły  ud z i a łe m j e ­
dyn ie  w r ó ż e k  i cz a r o d z i e j ó w .  Jedźc ie  
n a  d rugi  kon iec  św ia ta ,  k ę d y ś  do 
a n t v p o d ó w ,  na  n a j d a l s z ą  z w y s p  o l ­
b r z y m i e g o  Pacyf iku. . .  Cóż Ujrzycie na 
tej n i e ró w n e j  d r odze ,  co przew ija się 
b r z e g ie m  m o r z a  p o d  c ieniami  ko k o só w  
i d r z e w  m a n g o w y c h ?  O t o  s-amochód,  
mo ż e  nie najnow-szego typu,  y s z a k ż e  
o d d a j ą c y  n ie sk o ń cz o n e  usługi . . .

g o  p r z e n o s z e n ia  się- z m ie j s c a  na  miej 
sce.  E p o k a  d y l i ż a n s ó w  m in ę ł a  b e z p o ­
wro t n ie .  P rz es t r z eń  u l eg a  w w a l c e  z 
s a m o c h o d e m .

O to  w y c h o d z ę  z d o m u ;  na  u ' i cy  
p r ze d  d r zw ia m i  stoi  w y g o d n e  au to .  Mo 
to r  z a w a r c z a ł ,  już  j adę .  Z a l e d w ie  m a m  
c z a s - u s a d o w i ć  się w y g o d n i e  na p o d u ­
sz kach ,  p op raw dć  cz apkę ,  umocow-ać 
na nos ie  ok u la ry ,  —  już  p ęd z im y  po 
szczere j  ws i .  O g n i s t y  potw-ór,  n ios ąc y  
mnie  ły  ka z p i o r u n u j ą c ą  sz y b k o śc ią  
b ia ł ą  w s t  ' ą ż k ę  szosy ,  c o  się p r z e d  nim 
ro zw i ja  dale j  i dalej ,  p o ż e r a  p o la  zbóż 
r o z k o ły s a n y c h  na  wie t rze ,  p o c h ł a n ia
la s ^ , r zu c a  się n-a wdeżyczkę kośc io ła ,
co się w ła ś n ie  u k a z a ł a  na  horyzonc ie .

każde j  chwil i  w la ć  w e  w nę t r z n oś c i  w a  
sz e g o  k o n ia  m a g ic z n e g o  o ż y w c z y  płyn 
p o t r z e b n y  mu do  ruchu. . .

Cz ło w ie k  XX w iek u ,  cen ią c  czas  
sw ó j  r ze czy w iś c ie  n ib y  p ie n iądz ,  k o ­
cha  s a m o c h ó d ,  jaku n i e z b ę d n e g o  t o w a ­
r zy sz a  w' tej ep o c e  uty l i fa ryzniu.  Ale 
p o e z ja  nie ca łkiem je szc ze  zg inę ła  z 
p ow ie rz ch n i  św ia ta ,  i j a kk o lw ie k  glob 
z i emski  mr o w i  się od  „ b u s i n e s s m a ­
n ó w "  —  zn a jd u ją  się j e szc ze  n a  nitra 
dzięki  Niebu ,  tn’arzyc ie le ,  co nie d b a j ą

ser-p zed ocz ym a .  d us zy  b ia ła  
pe n t y n a  sz o sy  w ś r ó d  gó r  n i e b o t y c z ­
nych ,  czy zi łów z łoci s ty  p ia se k  p laży  
nad  s ine mt  f alami  morza. . .  I Samoc hód  
zas t ap i  ci cza rodz ie j sk i  d y w a n i k  lata 
(ący i b u t y  s i e d m io m i lo w e  T o m c i a  P a ­
luszka —  i j a k  za do tk n ię c i em  i ó ż d ż k ; 
cza rodz ie j sk ie j  po kilku g o d z i n a c h  u p a  
j a jącej  wi 'at rem jazdy ,  podziwd-asz ar  
ch i t ek tu re  kościol  ka,  sz cz y ty  gó r  czy 
g-rę fal u brzegu . . .

Rzekn ie  kto,  iż kolej  ze la zna  o d d a ­

je te s a m e  u s ł u g i ?  Kolej  ze s w y m  nie 
t ib ł aga lnym  r o żk ła d em  ja zdy ,  s w y m  ści 
śle o z n a c z o n y m  k ie run k iem drogi,  —  
jes t  p r ze c i w n ic zk ą  fanitazji. Czyż  zdoyr 
ł a sz  z a je ch a ć  nią,  w łaś n ie  tam,  do  t ego  
ma łeg o  m ia s t e c z k a ,  g dz i ęś  się d o w i e ­
dział  o is tnieniu c i e k a w y c h  ru in?

Nie mó w ci e ,  że au to ,  ten s tw ór ,  co 
z w y c ię ż a  P rz es t r z eń  i zab i j a  Czas!,, prze  
k reś l ą  p r z y je m n o ś ć  b łą d ze n i a  bez celu,  
i pędz i  t a k  sz ybko ,  że nie da je  w ’a .111 
nawe-t p r zy j rze ć  się k ra jo br az ow i . . .

W c a l e  nie j e s t  o b o w ią z k ie m  | r o -  
bić s to  n a  g o dz in ę" .  1 cz a rodz i e j sk i  
w ó z  m o ż e  z ł a t w o ś c i ą  toczy ć  s i ę fz  ca 
łą p o w a g ą  powo lno śc i .

A jeśl; z n ó w  ch ce sz  ro zk o sz )  pędu  
—  dozwól ,  niech mo to r  z a w a r c z y  od 
t a jonej  siły, iri-ech w ia t r  ci w y t r z a s k a  
twarz ,  i z a t r z y m a  ci o d d ec h  w p ie rs i ,  
n iech  ci kam ien ie  p rz y d ro żn e ,  d r ze w a ,  
po la  i r ze k i  z a cz n ą  de f i lować  j ak  film 
k in e m at og ra f i cz ny  n a k r ę c o n y  p rze z  0 - 
j reratora ,  co nag l e  osza la ł .  O d ró ż n ia s z  
już tylko p a s y  cza rne ,  żół te,  zielone,  
j ' akieś s i e ka n in y  po m ie sz an e ,  w y d ł u ż a ­
j ą ce  się w  ksz ta ł t  'pozionfra*Hej ,  hej!  
nie j e s t e ś  już cz łowiek iem,  j e s t e s  i s to tą 
n a d n a tu r a ln ą ,  cz am ś  n iemater j al i rem,  
w c ią g n ię te m  w  sz a lo ny  fa n t a s t y c z n y  
wir. . .

Nie k ry t yku jc ie  zw ła sz cza ,  w  imię 
e s te tyki ,  k sz ta ł tu  s a m o c h o d u ,  i nie rób 
cie n ie u p rz e j m y ch  por ówn a l i  z p o j a zd a  
mi d'atwnych cz a s ó w ,  j ak  p o sz ó s t n e  k a ­
roce  n as zy c h  p r a d z i a d k ó w  c z y  rozłoży 
s t e  „ w i k t o r j e "  k r y n o l i n o w y c h  babek. . .  
Czyż  nie są  p ięk ne
i sz l ac he tn e  linje tych  d ług ich  i w d z i ę  
czny ch  „ t o r p e d o " ,  w y c ią g n ię ty c h  j ak

c ha r ty  o s i lnych  z w in n y c h  m u sk u ł ac h ,  
z w a r t y c h  w sobie ,  i n i e c ie rp l iw ych ,  b )  
sk oc zyć  w  p r z e s t r z e ń ?

W  życ iu n o w o c z ę s n e m  ż a d n a  p r z y  
j e m n a  w y c ie c z k a  nie moż e  s ię  o b yć  
bez  au ta .  Sp ó j rz  'cie w: dni  św ią tecz -

7 ® %

ire na  te sz e r e g i  s a m o c h o d ó w  p ę d z ą  
cycli  z m ia s t  na  w ie ś  w łasy,  czy g ó ­
ry...

Ale  n ie ty lko w wie lkich  m ia s t a c h .  
Na w y s p ie  M a r t y n i c e  Murzyn i  1 Mula c i  
p a r a d u j ą  po u l i cach  m i a s t a  F o r t— d e —  
F ra n c e  w n i e p r a w d o p o d o b n y c h  w p r o s t  
g r u c h o ta c h ,  k t ó r ych  mas k i  o t w a r t e  są  
umyśln ie ,  b y  l epiej  b y ł o  słych'ae w a r  
ko t  mo to r u ,  k t ó r y  to  o g ł u s z a j ą c y  h a ­
ł a s  w r a z  z t r za sk i em  i b r zę k ie m  r o z ­
tr zęs ione j  ka rose r j i ,  z w r a c a  na  s i ebie  
w sz y s tk ie  oczy  p r z e c h o d n ió w ,  z a c h w y  
conyc h  i pe łny ch  zazdro-ści o t ak  nie 
s ł y c h a n y  luksus. . .

W P a p e e te ,  w  s o b o t ę  w ieczór ,  T a -  
l u t a ń e z y c y  i T a h i t a n k 1 na t ł a c z a ją  się w  
w y n a j ę t e  au ta ,  i za op a t rz en i  w  s y c z ą ­
ce h a r m o n j e  o raz  niezl i czone  bu te lk i  ru 
11111 —  p rz e m ie r z a ją  w y s p ę  w s z e rz  i 
w zd łu ż  w ś r ó d  .śpiewu i w r z a s k u  ...

N a  j ednej  z W y s p  —  p o d  -—  W i a t  
trem,  gdz i e  w y t w o r y  cywi l izacj i  n r n o  
b y ły  j e szcze  zna ne ,  p e w ie n  z r ęc zny  
kup iec  w p a d ł  na  sz cz ęś l iw y  p o m y s ł  
p rzyw ie z ie n ia  j e dne go  z sw y ch  s t aryc i t  
s a m o c h o d ó w / t j i r a w d z i w e g o  za b y tk u
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Iniuguricja rohu asiadt- 
mickiego 18Z&-3C

W czoraj. w  trzecim  dniu ob ch od u  
ju b ile u sz o w eg o  U niw ersytetu  Stefana  
B a to reg o  od b y ła  się  u roczysta  in au ­
gu racja  roku akadem ick iego  1929 30.

P o  n ab ożeń stw ie  w k o śc ie le  św . 
Jan a , na które przybyli pp. m in istro ­
wie: N iezabY tow ski, S taniew icz i Pry- 
sto r . M arszałek  Senatu prof. S zym ań ­
sk i, p. w ojew od a  R aczkiew lcz, d u ch o­
w ień stw o  na czele z JJ. EE. k s. P ry­
m a sem  K ardynałem  H iondem , ks. 
A rcybiskupem  Ja łb rzyk cw sk im , b isk u ­
pam i M k h alk iew iczem , Bandurskim , 
PrzeździecK im  i S zlagow sk im , arcybi­
sk u p  p raw osław n y  T e o d o z ju sz , przed' 
staw icieli innych w yznań, rektorow ie  
1 p ro feso ro w ie  w yższych  uczelni, p re­
zy d en t m iasta  F olejew sk i, w iceprezy­
dent C zyż, k on su l ło tew sk i D o n a s, 
liczni reprezentanci w ładz i zap roszę ' 
ni g o śc ie .

U dano się  d o  gm achu U niw ersy­
tetu , gdzie w auli K olu m now ej od b y ł 
s ię  akt Inauguracyjny.

N a p od iu m  zasiad ł senat U niw er­
sytetu  Stefana B atorego  na czele z 
J. M. k s. rektorem  F alk ow skim  i r e ­
prezentanci innych sen atów  akadem ic­
kich w  tradycyjnych togach . P . m ini­
ster Staniew icz i p. m arszałek  S en a­
tu S zym ań sk i zasied li rów nież w t o ­
gach w śró d  gron a przedstaw icieli s e ­
natów .

W głęb i podjum  u staw iły  się p o ­
czty sztan d arow e m łod zieży  pkade- 
m ickiej. O b o k  portretu króle Stefana  
B atorego  za w ie sz o n o  portret M arszał­
ka P iłsu d sk ie g o  pęd zla  m inistra Śien- 
d ziń sk iego .

Aulę zapełn ili przybyli d ostojn icy  
i g o śc ie , na galerji za ś  zeb ra ła  się  
tłu m n ie m łod z ież  akadem icka.

P r u n t a i e i i i  IM . ks. Rek­
tora Falkowskiego

N a w stęp ie  chór akadem icki w y ­
k o n a ł p e śń  „G auda M ater p o io n ia “ , 
p oczem  JM. ks. R ektor F alk ow sk i p o ­
witał w szystk ich  dostojnych  go śc i, 
którzy zaszczycili u ro cz y sto ść  sw ą  
ob ecn o śc ią . S k ład ając sp raw ozd anie  
za  u b ieg ły  rok  akadem icki JM. p o d a ł 
szereg  danych cyfrowvch Ilustrujących  
ro zw ó | W szechnicy W ileńskiej w tym  
roku. G ro n o  p ro feso rsk ie  w roku  
ubieg łym  sk ła d a ło  się  z 94 p r o fe so ­
rów , w tern: 2 h o n o row ych . 31 z w y ­
czajnych , 41 nadzw yczajnych, 15 za ­
stęp có w  p rofesorów , 5 d ocen tów . P rócz  
te g o  24 c s o b y  p row ad ziło  w ykłady  
zlecon e oraz  w y k ła d a ło  5 lektorów  
U niw ersytet p o sia d a ł 9 9  katedr, w 
tern 43 zw yczajnych, 56  nadzw yczaj­
nych, 11 nieoD Sadzonych. Jak o d o ­
n io s ły  fakt ilustrujący p om yśln y  ro z­
wój U niw ersytetu  p od k reślił m. in. ks. 
R ektor, że U niw ersytet u zy sk a ł od  
m inisterstw a W. R. i O . P. ze z w o le ­
nie na u ruchom ienie trzeciego roku  
studjum  ro ln iczego  oraz p rzyrzecze­
nie, że  w  n ajb liższym  czasie zostan ie  
u ru ch om ion y ostatn i rok czw arty. W 
ten sp o s ó b  paląca spraw a u ru ch o­
m ien ia  p e łn eg o  stu a ju m  ro ln iczego  
na U niw ersytecie W ileńskim  zo s ta ła  
zu p ełn ie  p ozytyw n ie ro zw ią za n e.O g o l 
na liczba stu d en tów  w y n o s iła  3 .177  
w tem  3 .083  s łu ch a czó w  zw yczajnych  
i za led w ie 3 proc. t. j. 9 4  w olnych  
słu ch a cz ó w . N ajw iększą  liczbę słu ch a-  
c z ć w 'p o s ia d a  w yd zia ł praw ny, b o  
9 4 0 , n astęp n ie  lekarski w raz ze stu- 
dju iti farm sceutycżnem  824, h u m a n is­
tyczn y  601 , m atem atyczno-p rzyrodn i­
czy  w raz ze studjum  roln iczem  513, 
teo lo g iczn y  166, sztuk  p iknych 133. 
W śród  siu d ju jących  na U niw ersytecie  
W ilensidm  znajduje się  77 słu ch aczy  
p och od zących  z p o za  granic P o lsk i, a 
m ianow icie  z  Ł otw y , Litwy, Estonji,

R osji sow ieck iej i A m eryki. S tosu n ek  
p rocentow y w ydaw anych d yp lom ów  
d o  ogó ln ej ilo śc i słu ch aczy  sid le  
w zrasta , wymazując w  roku  u biegłym  
p rzesz ło  10 proc. Jest to  s to su n ek  o  
3 proc. lep szy , niż w  roku p op rzed ­
nim . N a o g ó ł w szy s tk o  św iad czy  p o ­
c ieszająco  o  rosnącej sz y b k o  in ten ­
sy w n o ści i gorliw ości pracy. O g ło ­
sz o n o  19» prac n auk ow ych . P r o fe so ­
row ie U niw ersytetu  brali żyw y u dzia ł 
w pracach różnych  k o n g resó w  i z ja z ­
d ów  p oza  terenem  U niw ersytetu  oraz  
rozwijali d zia ła ln ość o  charakterze  
sp o łeczn y m  i filantropijnym . W sp o m i­
nając o  stow arzyszen iach  sa m o p o m o ­
cow ych m łod z ieży  k s. rektor z ło z y ł  
serd eczn e p od zięk ow an ie w ojew od zie  
R aczkiew iczow i, p rzew odn iczącem u  
Kom itetu W ojew ód zk iego  P o m o cy  
M łodzieży A kadem ickiej za w ydatne  
opieicow anie się  m ło d z ieżą . W z w ią z ­
ku z jub ileuszem  cały  U niw ersytet 
z o s ta ł gruntow nie od rem on tow an y . 
Ś odki na to  w p ły n ę ły  z zasiłk u  M i­
n isterstw a W . R, i O . P. 75 .000  zł., 
z su m  ofiarow anych  na ten cel przez  
Z iem ię W letrską (19 .500  z ł.)  oraz  
Z iem ię N ow ogród zk ą  (1 0 .0 0 0  z ł.)  i z 
innych su m . W ten sp o só b  u ro cz y s­
to ść  350  lecia U niw ersytetu  p ozosta  
wia trw ałe ślad y  w jego  m urach . W  
zw iązku  z ob ch od em  sp ro w a d zo n o  
też d o  W ilna i p ogrzeb an o  na R o ss ie  
prochy L elew eia.

P o  przedstaw ieniu  sp raw ozd an ia  
JM. k s. R ektor F alk ow sk i stw ierdził, 
że U niw ersytet W ileński jest już in ­
stytucją  w ielką, która bynajm niej nie 
stan ęła  u k ie su  sw eg o  u stroju , lecz  
która w ciąż rośn ie i m a przed so b ą  
szczytne jakkolw iek  ciężkie zad an ie

coraz silniej łączy  pracę sw ą  ze sp o ­
łeczeń stw em , staje się  coraz bardzie! 
ośrod k iem  tw órczych  prac naukow ych  
na tej ziem i. W e w szystk ich  k ierun­
kach p u lsu je tętno  pracy. W końcu  
zw rócił się  z apelem  d o  m łod zU ży  
akadem ickiej aby pam iętna na chwile 
h istoryczne, k tóre ob ecn ie w roku  
jubiltu  azowym p rzeżyła, p o sz ła  ś la ­
dem  sw ych w iek ieh  p oprzedników  
i nie szczędzira pracy dla dobra O j­
czyzny i sp o łeczeń stw a .

P o spraw ozdaniu  JM. prorektor 
prof. P igoń  w y g ło s ił w ykład  in a u g u ra ­
cyjny pt. „K sięcia Kuratora C zartory­
sk ieg o  trosk i o  język  i literaturę p o l­
ską" w ysłu  liany z w ielkiem  zaiuiere- 
sow an iem  i n a g o d z o n y  huczn em 1' 
ok lask am i.

U ro czy sto ść  za k o ń czo n o  o d śp ie ­
w aniem  hym nu n arod ow ego .

Pociłoity młodzieży «ska 
demickiei

W godzinach  p op o łu d n iow ych  i 
w ieczorem  m łod z ież  akadem icka z o r ­
gan izow ała  s Łereg  defilad i p och od ów  
i tak: o  god zin ie 4-ej przewiną* się  
przez m iasto  d łu g i w ąż sa m o ch o d ó w , 
nad które.ni p ow iew ały  ch orągw ie  
korporacyj akadem ickich. W ieczorem  
u form ow an o  p och ód  t  palącem i s ię  
pochodniam i. Ze śp iew em  i ok rzyk a­
mi p rzed eH ow an o  g łów n e.n i ulicam i. 
P rzechod ząc k o ło  Redakcji naszej 
w zn ies io n o  okrzyk ,Redakcja „S łow a"  
niech żyje!" N a czele p och od u  tego  
szli akadem icy ubrani w 8 m undury  
historyczne i k on tu sze. N ies io n o  też  
transparenty z cyfram i „ 1 5 7 9 — 1929".

T.

Z okazj i  o d b y w a j ą c y c h  się u r o c z y ­
s tośc i  u n iw e r s y te c k i c h  W i ln o  p o d e j ­
m o w a ł o  <jości r au t em .  S a ł a  M ie j sk a  
p r z y b r a n a  z i elenią  i k w ia t a m i  z g r o m a ­
dzi ła w s z y s tk ic h  p r z y b y ły c h  n a  u r o ­
cz ys t ośc i  gośc i  o r az  l icznie p r z y b y ­
łych p rze d s ta w ic ie l i  s p o ł e c z e ń s t w a  w i ­

l e ńsk iego  o r a z  młodz ież  ak a d e m ic k ą .
Do  późne j  g o d z i n y  z a c i ą g n ę ła  się 

miła b ie s i a d a  u r o z m a ic o n a  po p i s a m i  
m u z yc zn o-w oka ln ym i  m.  in. w y s tą p i ł a  
też p.  M a r j a  F r a n c u z o w i c z ó w n a  s t y ­
p en d y s tk a  l i t ew sk i eg o  t o w a r z y s t w a  
św.  Kaz imie rza ,  ( y )

l U t ó t a f  t u i k s z  U f i i ! e s o - g < u E w y

W  niedzielę dn ia  13 bm.  o  g o d z i ­
nie 16 s t a ra n ie m  Ko mi te tu  W o j .  W i l e ń ­
sk ie go  L O P P  odbędzie"1, się wielki  p o k a z  
lo tniczo - g a z o w y ,  na  k tó r y  się z łożą :  
in sc en i zac ja  n a p a d u  lo t n iczego  n a  mia 
s to,  w a l k a  w  po w ie t rzu ,  d z ia ł an ie  a r ty  
lerj i  p rzec iw lo t n i cze j  o raz  ź a d y n t L n i e  
ob je k t ó w .  P la n  po k az u  j e s t  p o m y ś l o n y  
a b y  d a w a ł  w y o b r a ż e n i e  o w a r u n k a c h  
b o jo w y c h ,  w  j a k ich  m o g ł a b y  się z n a ­
leźć lu dn ość  cyw i l na  w p rzysz łe j  wo j  
n ie  lotniczo - g a z o w e j ,  j a k o  mie jsca,

s k ą d  naj l epiej  m o ż n a  będz ie  o b s e r w o ­
w a ć  p r z e b i e g  akcj i ,  są  w y z n a c z o n e  o- 
kol ice:  G ó r y  T iz y k rz y sk ie j ,  M o s t u  Z i e ­
lo n e g o  i E le k t ro w n i  Mie jskie j .  D la  u 
sun ięc ia  j a k i ch ko lw ie k  ob jekcy j ,  na le ­
ży za zn ac zy ć ,  iż do  p o k a z u  b ęd z ie  uży  
ty m a te r i a ł  ćw ic ze b ny ,  nieszkod-hWy 
dla o rg an iz m u .

W  iejo>nach G ó r y  T rz yk r zy sk ie j  i 
Z ie lo n eg o  M o s t u  b ę d ą  p r z y g r y w a ł y  o r ­
kiest ry.

ultsfnl iim ouścili iyitów  na timmłarz #
Ły ijm ia n d W

W  z w ią z k u  z  n n w o r o c z n e ir «  ś w ię ta m i i y d o w s k le m ' tr a d y c y jn y m  z w v c z a -  
j t n  ż y d z i o ć w ie d ia j ą  h is to r y c z n y  c m e n ta r z  w Ł y n g m ia n a ch  k.O rv jest ju ż  s ły n ­
n y  z  te g o , i e  k ilk a k r o tn e  p r ó b y  ż y d ó w  p o isk ich  p r z e d o s ta n ia  s ię  ta m  w y w o ,.  - 
w a ły  a w a n tu r y  i s p r z e c iw  L itw in ó w . »

O n e g d a j  d z ie ń  w Ł y n g m ia n a c h  zcb ra H  s ię  o k o l ic z n i  ż y d z i c h c ą c  p r z e ­
d o s ta ć  s ię  n a  c m e n ta r z  w  c e lu  o d p r a w ie n ia  m o d ło  w i z o b a c z e n ia  s ię  z  k r e w ­
n y m i.

T ym  r a z e m  str a ż  l ite w s k a  b ez  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d  p r z e p u śc iła  p r z e z  k o r  • 
d o n  o k o ło  5 0 0  o s ó b  i ^_-)d s iln ą  e sk o r tą  o d p r o w a d z i ła  n a  c m en ta r z .

P a  k lik u  g o d z in a c h  w  p o d o b n y  S p o só b  p r z y b y ły c h  ż y d ó  v  o d p r o w a d z o n o  
z p o w r o te m  z a g  a n ic ę . (a )

K R O N I K A
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U R ZĘD O W A
—  ( y )  O djazd m in istrów  d o  W ar

s a f w y .  P rez es  R a d y  mini st rów'  K,
S w italski ,  mini s te r  W  R. i O .P .  C z e r

m u z e a l n e g o .  Cóż  za s z a l on e  p o w o d z e ­
n ie  z y s ka ł  ó w  w e t e r a n  s a m o c h o d n i e g o  
r od u !  P ła c o n o  po  dz ies i ęć  s u  za 
p r a w o  p r z e je c h a n ia  s u me t rów! . . .  
W o z  t r zę są c  się i z g r z y ta ją c  toczył  się 
z  t r u d e m  po b r z e g u  za tok i ,  r o z s i e w a ­
j ą c  pi  ży tem  w o k o ł o  p r ze ra ź l iw e  odory. .  
P o m y s ł o w y  sp e k u la n t  zrob ił  ma ją tek .  
K r a j o w c y  toczyl i  bójki  a b y  mieć  ho no r  
s i e d z e n ia  na  tym „ w ó z k u  b ez  kon i" .

S a m o c h ó d ,  t e n  czynn ik  tyle z n a ­
cz ą c y  w  n a s z y c h  in te r es a ch  i nas zy c h  
p r z y j e m n o ś c i a c h ,  p o s i a d a  rówmież i 
cno ty  spo ł ec zn e .  Nie  m ó w i m y  już n a ­
w e t  o tych  za le t ac h ,  j’ak  z ręczność ,  o p a  
i ło w a n ie  i z imna  k rew,  k tó r e  w y r a b i a  
o b c o w a n i e  z au te m.  Któż zap rze czy ,  
ż e  au t o m o b i l i zm  d a j e  s w y m  w y z n a w ­
c o m  po czu c i e  b r a t e r s t w a  i s o l i d a r n o ś ­
ci  w s z e c h l u d z k ie j  i p o p ie ra  lepiej  od 
w s z e l k i c n  m ó w  p r o p a g a n d o w y c h ,  zbl i­
żen ie  s ię  r f a rod ów ?

Ja k iż  k ie ro w c a ,  s p o t y k a j ą c  sw e g o  
k o le g ę  n a  d r o d z e  z „ n a w a l o n ą  k i ch ą" ,  
n i e  z a t r z y m a  s w e j  m a sz y ny ,  aby- 
p r z y j ś ć  m u  z p o m o c ą ?

P o z a t u n  n ie z a p rz e c z o n e m  jest ,  iż 
s p o r t  s a m o c h o d o w y  s t w a r z a  p e w i e n  ro 
d z a j  n t a soner j i ,  t a jn e g o  s t o w a r z y s z e ­
n i a  w ś r ó d  tych,  co się mu odd a j ą .

W e ź c i e  n:p. P o la k a ,  F r a n c u z a  i Anie 
r y k a n in a , k tó r z y  nie m - j ą  z s o b ą  nic 
w s p ó l n e g o .  Jeśli  się s p o tk a ją ,  nie b ę ­
d ą  wiedz ie l i  o czem z s o b ą  ro z m a w ia ć .  
P rz e c iw n ie ,  w y o b i a ź c i e  sobie ,  że  każ 
d y  z n ich s c h o d ź 1 z sa m o c h o d u .  Już 
z w :ąz ek  zi tal eziony,  już kon tak l  się w y  
tw orzy ł  —  trzej  p r ze d s t aw ic ie l e  r ó ż ­
n y c h  nacy j  o d r a z u  p o r ozu mi e ją  się ja k  
d o b r z y  zna jomi .  Je de n  będz ie  z a c h w a ­

lał  sw o je  p od w o z i e ,  d r ug i  sw o je  r eso  
ry, trzeci  będzie się d o w i a d y w a ł  z za 
in t e re so w an ie m  o rodza j  s i lnika sw y ch  
t o w ar z ys zy .  K ie ro w cy  p o s i a d a j ą  s w ą  
w ła s n ą  .ntagiczną t e rmino log ię ,  k t ó r ą  
tylko oni ro zumi e ją :  k a r b a r a t o r ,  dyfe- 
rencjał ,  zapłon ,  m ag n e t o ,  k o r b o w ó d ,  

s łowa ,  k tó re  o tw ie ra ją  cale  h o r y ­
zonty  t a j emn icze  dla  p ro fana . . .

. .G d yb y  wielki  p r z y r o d n ik  Bul fon 
żył  dzi sia j ,  p r zy p us z cz a l n i e  zmien i łby 
swó j  sławmy u s tę p  %  historj i  n a t u r a l ­
nej w s p o s ó b  n ' as tępujący :

^ „N aj sz la ch e tn ie j s z ym  p o d b o j e m  u- 
c zy n io nym  p rze z  cz ło w ie ka  j e s t  bez 
w ą tp i e n ia  o b ła s k a w ie n ie  konia. . .  pa ro ­
w a l i ) " .  L.

w ińsk i  i min i s t e r  p o c z t  i, t e l egńafów 
B o e n e r  opuści l i  w cz o ra j  W i ln o  w  to- 
■w a r z y s t w ie  szefa g a b i n e tu  P a c i o rk o w -  
skiego.  P o  d r o d z e  min i s t e r  B o e ne r  
p r z e p r o w a d z i ł  i n sp ekc ję  pod le g ły ch  
sob ie  u r z ę d ó w  w Lidzie i i nnych  s t a ­
cjach,

P ozos ta l i  w Wi ln ie  min i s t row ie  
Pifystor,  S ta n ie w ic z  i N ie z ab y to w s k i .

—  (a )  K ardynał H lond od jech ał z 
W iln a. B'awiący w Wi ln ie  w  związk u  
z u r oc z y s to śc iam i  un iw ersy teck i e in i  J. 
h .  p r y m a s  Pol ski  Hlond  o d je ch a ł  w c z o  
raj wie c zo re m  s a m o c h o d e m  do  G r o d ­
na,  sk ą d  n a s tę pn ie  u d a  się do  Rożane-  
go s t o k u  gdz i e  zv, iedzi  zaKłady O. O. 
S a le z ja nó w .  Z R o ż a n e g o s to k u  k a r d y n a ł  
Hlond  u d a  sic do G o n i ą d z a  i B i a ł e g o ­
s toku  a nas tę pn ie  od jed z ie  do  W a r s z a ­
wy.

M IE JS K A

—  (a l  N atychm iastow a pom oc finanso­
w a  potrzebna jest dla W ilna. W  najbliższą  
niedzielę uda się do W a rsz a w y  de legac ja  
z łożona  z członków R ady miejskiej p. p. 
Pi łsudskiego, P ławskiego ,’ E ng ia  i Czerni­
chow a.  Z' d e legac ją  ma również, w y jechać ,  
jeśli nic nie s tanie  na przeszkodzie  p re zy ­
den t  Folejewslu.

W y ja zd  i-h jes t  zw iązany  ze s p r a w ą  
p rzyznan ia  Wilnu w iększej  pożyczki na  r o ­
b o ty , 'z ie m n e  w  celu zatrudnien ia  b e z ro b o t ­
nych.

Chcą  oni też zapoznać  w ładze  cen t ra l ­
ne ze e tanem  f inansow ym  miasta  i z p o t r z e ­
bą udzielenia k redy tów , bez k tórych  nie 
Można, oędzie m yśleć  o dalszych robo tach  
miejskich.

W  p ierw szym   ̂ rzędzie  b ę d ą  czynione  
s ta ran ia  o n a ty c h m ia s to w e  w y p łacen ie  p rzy ­
d a n y c h  już  500 tys ięcy  zł., k tóre  Bank G o­
s p o d a r s tw a  K ta jo w eg o  nie mógł w y p ła c i*  
z p o w o d u  hraku  odpow iedn ich  ‘ sum  N a le ­
ży sp o d z iew ać  się ż 1 o dnośne  czynniki zro-'  
zumieją ciężką s y tu a c ję  W  Gra, k tóra  jes t  
n a p ra w d ę  bez wyjścia '  i nie pozwolą ,  bv 
p rz e ry w a n o  rozpoczę te  już roboty ,  co siłą 
rzeczy  p o c iągn ie  za so b ą  w y rzucen ie  n'a 
bruk ki lkaset  rodzin robotn iczych .  Niezależ­
nie od s ta rań  w W arszaw ie ,  sp ra w a  k r e d y ­
tó w  dla m ias ta  była  w czora j  o m aw ia n a  na 
specja ln ie  zwołane j  konferencji ,  w  której 
p rócz  wij dz miejskich wzięli uci/iał i b a w ią ­
cy  w  W ith i t  p. ip. m in istrowie  P ry s to r  i S ta ­
niewicz.

W  wyrńku tej konferencji  min. P ry s to r  
i S taniewicz  b ędą  ze sw ej s t ro n y  cż,ynić s t a ­
rania , h \  ułatwić- de legatom  porozum ien ie  
się z w ładzam i cen tra lnem i 1 ró w nocześn ie  
prAte swój wpływ' sp o w o d u ją  w szechs tron  
ne zbadan ie  p rzed łożonych  d e zy d e ra tó w .

W O JSK O W A

—  (o ) D odatkow a kom isja poborow a.
Dnia 16 października  w lokalu przy ul Ba- 
zyljańskiej 2 od b ęd z ie  się  d o d a tk o w a  komi­
sja p o b o ro w a  dla tych  w szys tk ich  p o b o r o ­
wych, k tó rzy  d o ty ch czas  z jak ichkolw iekbąoz  
p rzyczyn  nie stawili  się do  przeg lądu .

PO C ZT O W A

—  (b ) P . inż. Boener przep iow adzal in
speke ję  liuji. Wczorii j  rano p. m inister  p o c z t  
i te leg ra fów  pułk. B oener  w to w a rzy s tw ie  
wicem inis tra  p. D o brow olsk iego  i p rezesa  
dyrekcji  pocz t  p. Ż ó łtow sk iego  udał się z 
W ib ia  sa m o ch o d em  na inspekcję  liuji W i l ­
no- L ida-Grodno .

P a n  m inister  zwiedz.ił po drodze  u rzędy  
p o c z to w e  in te resu jąc  się ży w o  s ta n em  służ- 
b \  i z u w a g ą  w y s łu c h u jąc  fach o w y ch  w y ­
jaśn ień  preż. Żółtowskiego .

O godzin ie  18 p. rmnistter po  krótkim 
pobycie  w  Grodnie,  odje-Chał do W arsz a w y .

—  (a )  Nom inacja na poczcie. Inżynier  
dyrekcji  pocz t  i te le g ia fó w  w  Wilnie p. No­
wicki został  mianoY.any na sta le  n acze ln i ­
kiem wYdziaiu t e th n ic z n e g o  w  Dyrekcji .

—  (a ) Urzędy p oczto w e  mają nieodpo­
w iednie lokale. W o b e c  s tw ie rdzen ia  pod 
c z a s  osta tn ie j  inspekcji,  że loka.e z a j m o w a ­
ne przez  urzędy  p o c z to w e  są  całkiem nie 
o d pow iedn ie  n r ” b iura ,  w ładze  p o cz to w e  p o ­
s tanow iły  n a b y ć  na w ła sn o ść  plac  w  śiód- 
mieściu, gdz ie  s tan ą łb y  duży  g m ac h  dla 
p o t rzeb  uyrekcji.  urzędu p o c z to w e g o  W u -  
no I i t. d.

\ SZK OL NA.

—  (a ) Stan zdrow otny w  szkołach p o w ­
szechnych . W  miesiącu w rześn iu  dokonano, 
oględzin lekarskich  w 44 szkołach p o w s z e c h ­
nych zn a jd u jący ch  się na  terenie  Ył ilna. 
P o d c z as  tych  w izy tacy j  s tw ie rdzono ,  że 
1914 dzieci jes t  b ru d n y c h  2017 zaw szonych ,  
49 z gruźlicą  g ruczo łów  chłonnych, 102 cho- 
irvch na oczy. P o  s tw ierdzen iu  t eg o  s tanu ,  
którY trzeb a  p rzy zn ać  nie jes t  pociesz’a jącv  
n a ty c h m ia s t  sk ie ro w an o  do  kąpieli 1217 
dzieci, o s t rz y żo n o  785, obc ię to  paznogc ie  
1900 dzieciom a pozosta łych  chorych  sk ie ­
r o w a n o  do odn o śn y ch  lekarzy.

R O Ż N E

  (y )  W y sta w a  w celi K on rad a .. W
zw iązku  7. rew in d y k ac ją  cek kc r?d a  . d a w ­
nego  wńężienia f i lom atów  w b. k laszto rze  U, 
( ) . '  Bazyljanów' (O s tro b ra  n sk a  9) Zw iązek  
L ite ra tów  urządził  w „Celi“ w y s ta w ę  parni }- 
tek m ick iew iczow skich  , t ilom ackich  W y s t a ­
wa o tw a r ta  jes t  przez  cały miesiąc, od  10 

r t -  m. do 10 l is topada :  w  p ierw szym  :ygod- 
niu t. j. do niedzieli  13 b. in. —  o c  10 rano  
do 8 wiecz bez p rz e rw y ;  po niedzieli g o ­
dz iny  o tw a rc ia  b ę d ą  w e z n a c z o n e  inaczej.  
W s tę p  50 gr. dla  uczącej się młodzieży 20 
groszy .

K ura to rjum  okręgu  śzko ln eg o  w i leń sk ie ­
go  rozesłało do w szy s tk ich  szkół afisz w y ­
s ta w y ,  oraz  okólnik, po leca jący  zb io row e  
zw iedzan ie  w y s ta w y  młodzieży szkolnej i 
n'auczycie!stv. u

—  (y )  O dsłon ięcie pom ników  b. w ic; - 
n low  politycznych, W dniu 1.3 b. m. o d b ę ­
dzie się uroczy-ste złożenie w ieńców  i 0 0 - 
s łbnięcie  p o m n ik ó w  na mogiłach  b. wi°ż- 
niów politycznych p o c h o w a n y c h  na cm en ta ­
rzu R ossa  i żydow skim .

P ro g ra m  u roczystośc i  p rzew idu je :  zbiór 
kę w  Saii Miejskiej o 10 lano  sk ą d  po k r ot- 
kiem p rzem ów ien iu  o godz. 12 ej pochod  
w y ru sz )  na  c m en ta rz  Rossa.  Tu n astąp i  od- 

■slónięcńe p om nika  i p rzem ów ien ia  poczem 
pochód  ud'a się na  c m en ta rz  żydow ski.

‘ U ro czy s to ść  tę  o rgan izu je  zai*/.ąd s low . 
b. w ięźn iów  politycznych  oddz .  w Wilnie.

KOM UNIKATY.

—  Zarząd Sodalicji św . Piotra Klawera
niniejszem p oda je  do. wiadom ości ,  iż w nie­
dzielę dn. 13 brn. o godz. 6 w ieczorem  od 

p ę d z ie  się zebran ie  zelatorskie  w sali własnej 
p rzy  kościele św . Jana  (w e jśc ie  ul. św . Jań- 
ska 12).

P o  zebran iu  .zostaną w yśw ie t lone  prze 
znocza z życia Misyj Katolickich w  Afryce, 
oraz  śp iew y  i dek lam acje .  Jednocześn ie  upra  
sza  się cz łonków  o pow iadom ien ie  o pow'yż 
szem  innych członkóv i przyjaciół misyj.

—  Klub sportow y Rodziny W ojskow ej w 
W dnie rozpoczął  lsw ą  działalność, u ru c h o ­
m iając  n a s tęp u jące  sekc je :  k o n n e j  jazdy ,  
g im nastyk i ,  tennisu,  s t rzelecką  i łuczniczą.

Z apisy  p rze jm u je  i udziela bliższych m- 
form acyj  se k re ta r ia t  Rodziny W o jsk o w e j  ul. 
Ad! Mickiewicza 13 (d o m  oficera  po lsk iego)  
v/ poniedziałki i c z w a r tk : od godz. 16 do  17.

— Sodalicja M arjańska Akadem ików USB  
poda je  do w :ndomości,  że p ierw sze  miesięcz 
ne zebran ie  p lenarne  o d będzie  się w  niedz ie­
le 13 g,o bm w lokalu w ła sn y m  przv ul. 
W ielkiej Nr. 58.

Z ebran ie  poprzedzi  k ro tka  Msza św . w 
kościele św . Kazimierza,  or'az w spólne  śn ia ­
danie  koleżeńskie.  Koledzy ży czący  'się bli 
żci z a p o z n a j  z życiem soda liey jnem  będą  
mile widziani.

P o c z ą tek  M s z y  św . o godzinie  8.

T E A T R  I M U Z Y K A

—  T e a t r  miejski na  P ohulance. Nieśmier 
teliu  arcydzie ło l i te ra tu ry  rosyjskie j  „ R e w i­
zo r"  G ogo la  wypełni reper tuai  dni n a jb l iż ­
szych. W y k o n an ie  tej komedji,  w  której g łó ­
w ną  rolę kreuje  A. Zelw erow icz  stoi na  w y ­
sokim poziomie a r ty s ty c zn y m .  Sztuka  iotrzy- 
mał'a n o w ą  s ty lo w ą  o p ra w ę  scen iczną  pod 
kń-rownictwem  A. Zelw erow icza  i K a rp iń ­
skiego,

D.zi4 „R ew izor" .
O d b y w a ją  s i ę -codziennie p ró b y  z osta tn ie j  

nowości  „M am  do w zięc ia"  G rzy m ały  Sie­
dleckiego.

—  7'eatr miejski Lutnia. Dziś g ran a  b ę ­
dzie w da lszym  ciągu sen sacy jn a  sz tuka  Ber 
ge ra  „ P o w ó d ź " .  -Sztukę tę  d a jąca  n iezwykły  
popis dla 'i iwencji reżyserskie j  w ys taw ił  
specj dnie zap rósz ,op ,r z W a r s z a w y  reżyse r  
Jerzy W ald en .  G łów ne  role sp o c z y w a ją  w 
rękach :  E ychk-rów n" ,  B iałoszczyńskiego, 
D etkow sk iego ,  P y t r r e h ą  K reczm ara ,  Krella, 
S n a y ‘a i W y rz y k o w s k ie g o  D ekorac je  E. 
Karniej*..

- -P r z e d s ta w ie n ia  dla m łodzieży szkoL  
,-iej. Dziś w so b o tę  o godz .  3.30 pp. w  obu 
W -atrach miejskich o d b ęd ą  się p rz e d s ta w ie ­
nia dla m łodzieży szkolnej.  W  tea t rze  na P o ­
hulance  w y s ta w io n e  z o s tan ą  „D ziad y "  A. 
AAickiewicza, w tea t rz e  Lutnia „Wielki c z ł o ­
wiek do m ałych 'n te r e só w "  7. A. Z e lw e ro w i ­
czem w roli g łównej.  C eny miejsc  najniż­
sze. Bilety w  kasie zamawiać, od g. 11 —  9.

—  Rewja w arszaw ska. „W iecz„, orzebo  
jo w “. W y b itn i  artyści w a rsz aw sk ich  iea t ró w  
Qui oro quo, i „M orsk iego  O k a " :  Mila K a ­
mińska. Marja Korska,  S tefan ja  B e tcherow ń, 
Karol Honusz, Stanisław- Bel .H, i A leksander  
P io t ro w sk i -w y s tą p ią  dw u k ro tn ie  dziś  i ju tro  
w  tea t rze  miejskim Lutnia  o godz .  1 i w. 
B ędą  to d w a a r ty s ty c z n e  w ieczory  p rzeb o jó w  
stol icy, z aw ie ra jące  ak tua lne  piosenki,  m o ­

nologi, sk'aetche, p rodukc je  tan eczn e ,  hum or,  
d o w i  ip, sa ty rę ,  po łączone  z finezją i um ia ­
rem a r ty s ty c zn y m  s ldada ją  się na wielce i n ­
t e re su jącą  całość. P o zo s ta łe  bilety w  kasie 
zam aw i ń od godz .  11 rano. R ew ja  w yw oła ła  
wielkie zain te resow an ie .

—  ^opohidniów ki niedzielne. Ju tro  w  nie 
dzielę o godz .  3.30 pp. o d b ę d ą  się w  obu t e ­
a trach  miejskich p rzed s taw ien ia  p o p o łu d n io ­
w e  po cenach  zniżonych. W  tea trze  nć P o ­
h ulance  o d e g ra n a  zostanie  sz tuka  J.A. Kis.e- 
lew sk iego  „ W  sieci",  wr tea t rze  Lutnia  „M a­
ski" C ro m m e lv n ck ‘a.

—  W y stęo y  M alickiej i W ęgierko W  
krótkim  czasie  w tea trze  miejskim Lutnia  
w y s tą p ią  M. M alicka 1 A. W ęg ie rk o  w  k o m e­
dji N icodennego  „Świt ,  dzief i n o c “ .

CO ORAJĄ W  KINACH ń

H eljos —  P łodność. E. Zoli
Kino Miejskie —  Ariekinada życia.
H ollyw ood —  K obieta w  płom ieniach.
Lny —  Ż ółty paszport.
W anda —  G robow iec m iłości.
P iccaailiy  —  G olgota uczciw ej koDiety. 

zakończenie.
O gnisko —  T ajem nica starego rodu.
Ś w iatow id  —  Riviera.
Eden — Szajka handlarzy żyw ym  to-

W Y P A L 5K 3 I K R A D Z IE Ż E .
—  (y )  Lekkom yślna „zabaw a" chłop  

ców  p asących  bydło. L ekkom yślność  chłop­
c ó w  wiejskich, p a są cy c h  b r d ło  nieraz  już 
była p rzy czy n ą  nieszczęść .  P o d k ład an ie  k a ­
mieni na szyny  kolejowe, rzu can ie  do  
p rze jeżd ża jąceg o  pociągu kamieni i t. p. „ z a ­
b a w k i"  są  is tną  plagą. P rzed  kilku Jniam i 
na  sz laku ko le jow ym  N o w o d ru ck — Głębo­
kie zn ó w  z an o to w a n o  p o d o b n y  w y p a c  
M aszy n is ta  poc iągu  o sobow ego , ,  j a a ą c e g o  
ze zn ac zn ą  szybkośc ią ,  z au w aży ł  n a  torze  
jak iś przedm iot .  Mimo z a s to s o w a n ia  hamul 
ców poc iąg  na jecha ł  na ten p rzedm iot ,  k tó 
ry n as tępn ie  okaza ł  s ię  szyną  b ę d ąc ą  czę ­
ścią hek tom etru .

Na szczęśc ie  szy n a  po łożona  by ła  na 
zakręcie  to ru  dzięki czem u  lo k o m o ty w a  
strąciła  ją .  W y p a d k u  z ludźmi nie było.

—  (c )  Nie zostaw iać  m ieszkań bej o p ie ­
ki. P o d c z as  n ieobecności  d o m o w n ik ó w  okra  
dzkm o m ieszkanie  Bejli P o ta p o w icz  (S t ra -  
szuna 11;. P a s tw ą  złodziei padła  g a rd e ro b a  
wartości  500 A

—  (c)  Okradła w  K asie Chorych. Y\ 
poczekalni Kasy Chorych  sk radz iono  to reb -  
s ę  z m ałą  su m ą  pieniędzy na szk o d ę  E w y  
B u tk iew iczó w n y  s ta le  zam ieszku jące j  w No- 
wo-W ilejce .  S p raw czy n ię  k radzieży s iedzącą  
tuż p rzy  B u tk iew iczów nie  C hanę  Z u k n er  ze 
S ta rych  Św ięe ian  za t rzy m a n o  i sk radzioną  
to reb k ę  odebrano .

—  (c )  P ow ód  sam obujstw a. Okazało  
się, że p rzy czy n ą  s a m o b ó js tw a  A nny  Liso- 
w iczow ej ,  k tó ra  o truła  się na  ulicy Antokol- 
■skiej był brak  ś ro d k ó w  do  -«,yci'a, co tak  
da lece  podziałało na  s ta ruszkę ,  że p o s ta n o ­
wiła o d e b rać  sob ie  życie.

—  (c )  Zdun złodziejem. O n eg d a j  w 
dzień zostało  o k ra d z io n t  mieszkanie  H e n ry ­
ka Sołtykiewicza  (N iemiecka  3 ) .  W y n ie s io ­
no m ianowicie  g a rd e ro b ę  na 400 zł i mne 
rzeczy znacznej  wartości .

‘Pode jrzen ie  o  dokonan ie  kradzieży p ad ­
ło na n a p raw ia ją c eg o  piec w mieszkaniu  
Sołtykiewicza  zdu la S tan is ław a  Sukienko-  
w icza bez ok reś lonego  m iejsca  z am ieszk a ­
nia,  k tóry  w chwili a resz to w an ia  przyznał  
się do  k radzieży  i zeznał,  że  g a rd e ro b ę  sp rze  
dał na ulicy Ż ydow sku  j n ieznanem u o sob­
nikowi.

—  (c )  Zatrucie grzybam i. Z p o w o d u  
■spożycia g rz y b ó w ,  k tó ie  okaza ły  się n ie ja ­
dalnemu za ruta się rodz ina  S ie szków  (Kal- 
w a r y j s k a ) .  Dzięki szybkiej p o m o cy  lekar­
skiej, z a t ru ty c h  zdołano w cza s  u ra to w ać .

—  (c )  Upadła na ostry p ług. W e  wsi 
W ólka  kolo Jach m ew icz  z p o w o d u  w łasne j  
n ieuw ag i  w pad ła  na  os t rze  p ługa  30 letnia 
mh-szkankb tej wsi, M a r ja n n a  Maliszewska, 
Nieszczęśliwa uległa rozcięciu b rzu ch a  i u sz ­
k o d z e n iu  w nęrrzości .  S tan  jej j e s t  b e z n a ­
dzie jny.

—  (c )  Spaliła się ła ż iia . W  m iasteczku 
Miadzoł z p o w o d u  z by tn iego  napalen ia  w 
piecu pow sta ł  pożar  w  tam tejszej  łaźni,  k tó ­
ra m im o na ty c h m ia s to w e j  akcji ra tow nicze j  
sp łonęła  doszczę tn ie .  ■

Po zgoris ś. t  Cz^staur s
JsnKowfefego

h o n f iG i& r i& jg  i iJl j s e s z b

Z p o w o d u  zgo n u  n ie od ża ło w an e ]  
p'amięci C z e s ł a w a  J a n k o w s k i e g o  złoż 
o sob i ś c ie  kon do le nc j ę  r edakc j i  „ S ł o w a "  
JE  H a ch a m  k ar a u ns k i  i p r ez es  gmin y  
ka ra ims k ie j  m e c e n a s  Z a j ą c z k o w sk i .  Po  
za te m n a d e s z ły  n a s t ę p u j ą c e  l is ty i dc 
pe sze :

W ILNO . W ileńskie  Koło Fil is trów  Kon . 
w en tu  „ P o lo n ia "  p o ru szo n e  d o  głębi dusz  
ża łobną  w ieśc ią  o zgonie  wielkiego lite ra ta  1 
n ieo d ża ło w an eg o  n es to ra  k r e s o w e g o  prś " 
m ien m ctw a  polskiego, śp  C zes ław a  J a n k ó w  
skiego p rzesy ła  redakcji  S łow a  w y r a z y  s e r ­
d eczn eg o  żalu i g łębokiego  w spółczucia

P rezes  Koła lerzv Czapski.-

W A R S 2A W A . Dyrekcja  W y ższe j  Szko’y 
Dziennikarskie j ,  p o m n a  n iezw yk łych  zasłu;, 
śp. Cz. Ja n k o w s k ie g o  na polu publicystyk  
naszej,  p ize sy ła  S zan o w n ej  Redakcji  w y ra zy  
n a jserdeczn ie jszgo  w spółczucia  i ż y w e g o  u 

-działu z p o w o d u  s t ra ty  niepospolitej  miary 
p isarza  i człowieka.

Ernest Łuniński.

ZASULE Łąi cząc się z w y ra za m i  se rde  
cznego  żalu jakie  p łyną  z całej Polski w 
chwili, g dyż  zgas ł  umvsł pełen wiedzy 
n iew yczerpanej  p ogodne j  tw órczośc i ,  g d \  
bić p rzesta ło  serce  tej m iary  co Ja n k o w sk ie ­
go.

C zesław  Krupski

KIELCE. W  imieniu Dzienn ika  „Opinii"  
i w fesnem  przesy łam  w y ra z y  se rd ec z n eg o  
w spółczucia  z p o w o d u  śmierci śp. Czesław 
Jankow sk iego .

Adam  Uziem bło „Opinja".

D W O R Z E C . W  imieniu z iem iańs tw a  no­
w o g ró d z k ieg o  ślemy w y ra z y  s z c ze reg o  ż? 
lu i s e rd ec z n eg o  w spó łczucia  rodzinie i re 
dakcji  „S łow a" ,  o raz  sy n d y k a to w i  dzienne 
k a rzy  wileńskich z p o w o d u  zgonu  śp. Cze­
s ław a  Jankow sk iego .

Rada W ojew ódzka zw iązku z ie m ia .
Ziemi N ow ogrodzkiej.

POZNAS'.  P roszę  p rzy jąć  w y ra z y  szcze 
rego  żalu z okazji  bolesnej s t ra ty .

Kazimiera Iłłakoy iczów na.
D u S y n d y k a t u  D z i e nn ik a rz y  Po! 

skich  na de sz ły  de p e sz e  n a s tę p u j ą c e :
W A R SZ A W A . W y ra z y  n a jg łę b sze g o  ża 

Hi z p o w o d u  zg o n u  n ieo d ż a ło w a n e g o  śp. Cz; 
s ław a  Jan k o w sk ieg o ,  oraz p ro śb a  złożenie 
k o n d o h n e j i  rodzinie o d  Zw iązku  Syndyk;- 
tó w  Dziennikarzy Polskich. D ęb ic ie .

P O S T A W Y . Z echcą  p an o w ie  p rzy jąć  w 
razy wispćkczucia z p o w o d u  zgonu  zasłużc 
n e g o  syna  ziemi W ileńskiej śp. C zes ław a 
J ankow sk iego .

W iktor N iedew iedzk
p rzew odn iczący  wydziału  p o w ia to w .  s t a r o s t .

W U jNO. W  imieniu redakcji  czasopism  
,Mys. K a ra im sk a "  i w łasnem  sk ładam  w ,  

r azy  g łęook iego  Y.spółczucia i żalu z pow- 
du zgonu  śp. C zes ław a  Ja n k o w sk ieg o ,  <.asłu 
ż o n eg o  dz ienn ikarza  i n iestru  ozon ego oioni  
ra kultu ry  narodow ej .

R ojecw  redaktor.

W ILNO . Z p o w o d u  bolesnej i c ie żk i t ’ 
s t ra ty ,  jak ą  poniosło m ie jscow e  piśmiennie: 
w o  polskie przez zgon je g o  n ieodża ło w an eg o  
n es to ra  śp.  C zes ław a  J a n k o w sk ie g o  iącz ' '  
m y  się w  szcze rym  żalu całego sp łeczen ś t  
w a  1 p ros im y  p rzy jąć  od n a s  w y ra z y  naszeg o  
g łębokiego  i s e rd ec z n eg o  współczucia .

K onw ent Polonia.

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  L i t e ra tó w  Po! 
sk ' ch  w  Wi ln ie  o t r zy m ał  n a s tę p u j ą c a  
d ep e sz ę ;

W A R SZ A W A . Z p o w o d u  śmierci śp. Cze 
s iawa Ja n k o w sk ie g o  p rzesy łam y  na ręce  ko 
lęgów  w y razc  n a jg łę b sze g o  żalu.

Zarząct Zw-ązku Z aw od ow ych  Lite­
ratów Polskich w  W arszaw ie.

RAD JO
S o b o ta , 11 p a ź d z ie r n ik a  1929  r

11-55— 17.05. Tr. z W erszaw y. Sygnał czasu  
i hejnał r ^rn-źy M arjackiej w Krakov ie. 
1 / 0.1 — 13 10 M uzyka z płyt gram ofon  
1 3 1 0 — 13.20: T /a n sm isjs  z W arsz. k o m u n i­
kat m eteo ro lo g iczn y . 16.55— 17.15: Program  
ćeien ny , repertuar ti arrów i kin i chw ilka  
1'tcw ska. 17,15—17,45: „Świat w o b ec  wojny 
chem icznej* odcz. w yg łosi L eo n ir ii K oro- 
w ajczvk . 17-45 j8,4,5 Transtri. z W srsz.
S łu ch o w isk o  Ha dziec i, 18.45 — i(o 0 „ K o­
m unikat L O PP. 19 00 - 19.Z5: M u zik a  r.
płvt gram ow onow ych . 19 75 — !9  50:
„Z tygodnia na tydzień , '9 .5 0  20.15: P r o ­
gram na tydzień nasti pny svgn ał crasu  
z W arszawy i rozm a ito śc i. 2C CO — 23,00: 
T ransm . z W arszaw y Pog* ankn m uzyczna, 
k o n c e it  i k o m u H N ly !  2 3 ,0 0 —24 00: M uzykę 
taneczna z rest. B ró to l w W ilnie.

OFIARY.
P o zo s ta ło ść  w  isumie 35 zł„ zeb ran y ch  

na k w ia ty  na  t ru m n ę  śp .  T u s i  Kołosowskiej,  
. -B adają  p raco w n icy  W ileńsk iego  B an k u  
Z iem sk iego  na Ż łobek Imienia Marii.

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  11 p a ź d z ie r n ik a  1929 r.

C zek 1 w p ła t) .
e  l in  2 T 5
L )' d-.n 43.13

Listy zastawne.
4 i p ó ł pro'- WiT ank*1 ZŚemsL '0 0  Z ł.— 

502 — 503 — 505 — 501 poł.

GIEŁDA WARSZAWSKA
U  października 1920 r 

D e w i z y  i w a l u t y :
T ranz. Sprz. k 'u p n r 

D i ls t y  8,88 8,90 8 ,8'
Belgja 124 31, 1 2 .,6 2 , 124,
K openhaga 237,38, 237,98, 236,71-
B u la p esz t  155,55 155.95 155,15
H olandja 358,85 359 75 357,95
Londyn 43,39, 43,50. 43,29
N ow y-Y ork 8,90 8,92 8 .8f
O slo  237,52 238,12 236,97
p a r y t  35,01 35,10, 34,92
Praga 26,39, 26 46. 26,33,
Szw ajcarjs 172 37, 172,80, 171,24
B uk areszt 5,3125 5,3137 5,3115
Stok nołm  239,25, 239.85 23b,6b
W iedeń 125,34 125,65, 125,03
W ęgry 155,57 155.97 155,17
W locny 46,69, 46,81. 46,58 ,
Marka n iem iecka 2j2 ,53 ,
G dańsk 173,o5.

P a p ie r y  p r o c t n ło w e t

P o ty cz k a  inw estycyjna 115.75 P rem - 
jow a dolarow r 50. 5 proc. k c n w e r s iin a
5 0 , - .  6 pruic.dolaro w t 8 0 , -  10 proc. k o le  
jow a 167,50, 5 proc. k o le jo w a  4o,2ń. S proc  
L. Z. B. G osp  Kraj Banku R ola ,, oDłi- 
gacje B. G o»r Kraj. 94. fc  7 p io c .
83,25 4 i p ó ł ds-oc L. Z z iem sk ie  4V,30
8 proc. w arszaw sk ie  6 7 ,2 5 .5  proc. w arszaw ­
sk ie  51. — 8 uroc. Łodzi 58, . 5 prOC.
S ied lec  4 ? , - .  8 nroc. obligacje T. K.
ZG m skie.go 94 ,—. S tab iljzacyu a  83, 5  proc. 
R adom ia 43 7 proc. z iem sk ie  d o la ro w e  78 
4 proc. z iem sk ie  41

A k cje ,

Bsnk P otsk i 1 66 ,—. — ^ o w szech n y  
K redyt i 10. Zwiftze* S p ó łek  Z arobkow ych  
78.50- P uls — . E lek trow nia  w D ąbrow ie
— . C ukier . C egielsk i 37,50. Mo- 
u rzejów  2o.75 MomlinlOO, O strow iec  84.60  
Starachow ice 27.50 Z ie len iew sk i 82,—
-  80. HaberbuscL 2 2 5 -  .W ęgiel 66. P a ro ­
w ozy  —. B o r k o w s k i— . S p iess  135. 
Lilpop 28 50 z-achodni 7 0 .— K tjew ski 90. 
K lucze 8 50 1)1 em . 73.50, S iia  1 Św iatło  
120 Firlej: 51. Bank D y sl, 127 N obe'14,25  
Rudzki 31,50 G aberbusch ż20. Bank H r„d- 
tow y 116,50.

NAJZNAK O M ITSZA GW IAZDA
O LG A  L £ E C h Q & A

w potężnym  Św iatow ym  film ie  
proJukcji 1929|70 r.

■ HflKIFTB V
D Z ■ Ś 

w kinie , .H o l ly w o o d '
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Z E  Ś W I A T A
lak  d o w c i p n y  b u r m i s t r z  w ę g i f r

SKI ZWALCZAŁ DROŻYZNĘ.
Na o ryg ina lny  sp o só b  zw alczan ia  d ro­

żyzny w p ad ł  bu rm is trz  w ę g ie rsk ieg o  m ias ta  
izekszara .  W idząc ,  że  d o ty c h c za so w e  me- 
o d y  walki z d ro ż y zn ą  nie o d n o szą  w  je g o  
o dz innem  mieście Żadnych sk u rk ó w  i że 
eny m ięsa  i sad ła  p o m im o  w y d a w a n ia  co~ 

-az  to n o w y c h  ro zp o rząd zeń  o cenach  m ak- 
y m alnych  s ta le  idą w górę ,  pan  Stefan 

Yendel, —  tak  oow iem  brzmi n azw isk o  nie- 
w yk le  p o p u la rn e g o  w ś ró d  szerokich  
a r s tw  luaności  bu rm is trza ,  —  d ro g ą  nieu- 

rzęd o w ą  postanowi! zmusić  n iesu m ien n y ch  
zeżn ików  do  obniżenia  cen. P e w n e g o  dn ia  
an Vendel ku n iem ałem u zdumieniu  sw y c h  
/ sp ó lo b y w a te l i  sprow adzi!  do m ias ta  16 
w enrzy ,  w y n a ją ł  kilku cze ladn ików  rzeźnie- 

:ri i w za im p ro w iz o w a n y m  sklepie  sp rze-  
aw ac  zaczął na  w łasną  rękę mięso i sadfp  

w iep rzow e .  Poniew'aż pan burm is trz .  —  jak  
a u rz ę d o w ą  o so b ę  przysto i,  —  trzym a! się  
.śle o b o w ią zu jąc y c h  p rzep isów  o cenach  
UKsymalnych, m ięso  sp rz e d a w a n e  w jeg o  

' klepie by ło  bez po rów nan ia  tańsze ,  i iż 
lięso, p o c h o d z ą c e  ze sk le p ó w  m ie jscow ych  

■zeżników. P rz e d s ięb io rs tw o  p a n a  ourmi- 
rrza p ro sp e ro w a ło  oczyw iście  znakom icie,  

kco mog!,  załatwiał  sw e  zakupy  w  jeg o  skle- 
nie, a  m ie jscowi rzeżnicy  próżno  czekali  na  
k u p u jąc y ch  T a k  t rw a ło  cały tydzień. W r e ­
szcie  rzeżnicy, w idząc ,  że z bu rm is trzem  nie­
ma żar tów ,  postanow il i  zan iechać  w y z y sk u  

Jdnej ludności i obniżyli c en y  sw y c h  wy- 
"obów  do pozi mu, p rzew id z ian eg o  w  u rzę ­
d ow ej  kalku acji cen. Uporaw szy  się  w ten 

uosób z  n iesum iennem i rzeźnikam i,  bur­
m is trz  Vendel p ostanow ił  „w z iąć  s ię“ do  pie­
karzy ,  k tó rzy  również,  ignoru jąc  przepisy- o

cenach  m aksy m a ln y ch ,  „zdzierali  sk .irę” z 
h iednych  k o n su m en tó w .  Kiedy jed n a k  po 
mieści-e rozeszła  się pog łoska ,  że bu rm is trz  
p oszuku je  o d p o w ied n ieg o  lokalu na u rządze­
nie piekarni,  w s zy scy  p iekarze  zaczęli skwa- ' 
piiwie o b n iżać  ceny ch leb a  i bułek. T a k  
więc do założenia  k o nkurency jne j  piekarni 
bu rm is trza  już  nie doszło, g dyż  za rząd ze ­
nie takie  n a ' s k u t e k  kapitulacji  p iek a rzy  o k a ­
zało się zby teczne .

C E N Y  W  W I L N I E .
Z d n ia  1] p a ź d z ie r n ik a  r. b.

Z ie m io p ło d y  pszen ica  3* 37 ży to
25 -2 6 , je 'z m h ń  25 - 26, ow ie* 2 5 --7 6 , gry­
ka 29 - 33, o tr ę tu  p sren n e  20 22. i  tn ie  
'8  19, ziem niaki 3 9, siano  '*0 -1 2 , słom a.
8 - 9 ,  m akuchy lniane 46 -47. T erd en cja  
w dalszym  c ią m  bardzo słabe.. P od aż  d o ­
s ta teczn o . zapotrzeh iw an ie  m łe .

M ąka pszenna 90 110, żytnia razow a  
29 .30, pytlow a 4 0 - 43 za kjaj

K a sza  jęczm ień -*  60-711 , jaglana 80 -  
100, gryczana 80 90. o w sia ra  Sil —110 
perłow a 60 80, pęczak  55 — 60 za
l kg manna U J0-T 30.

M ię so  w o ło w e  290 - 240, c ie lęce  290 - 
300, baranie 180 200, w ieprzow e zg*j 320, 
tiłom na iw ie l a 3 8 9 —400, so lo n a  380— 420, 
sa d ło  3 8 0 — 400, sm a lec  w ie m o w y  4 2 0 — 
,40.

N a b ia ł:  M leko 3 5 - 4 0  gr. za litr, Śm ie­
tana 180 -  200, tw a -ćg  80 — !00 za 1 kg., 
ser tw a -o g o w y  \2 0  -1 5 o , m a sło  o ieso lo n a  
550 - 600. so lo n e  5 0 0 - 5 5 0 .

Jaja. 180— 200 za 1 dziesią tek .
W a r z y w a :  groch polny 5L 60, strączko*  

wy 50- 6 0 , fa so le  biała 150—180, s tr ą cz k o ­
wa 60—70, kartofle  9 — 10, kapusta Świeża

15 20, kw aszona ib rrk ), m archew 1 5 -  20  
(za  oęczek), buraki 15 20 ( z i  p ęczek ), 
brukiew  15—20, ogórk i 6 - 7  z ł.  za 100 
-ztuK, t “Dula 4 0 —50, pom idory 60 —70 za 
kg. kalafiory 30 - 7 0  za g łó w k ę .

O w o c e :  JaołM  s to ło w e  70 — 100 za 1 
ag., k o m p o to w e  D u -6 0 , gruszki Igat, 100—  
UfO, 11 gat. 7 0 —8u,Śliwki w ęgierki 170 — 180.

jr z y b y r  Ś w itż e  borow iki 5 — 6 5 0  z ł. 
za 1 kg., ryoze 470—480 m ieszan e 0.70 -  
0.80, su sz o n e  borow iki 1 0 -  12 z ł.

D r ó b : kury 7 - 8  z ł. za sz tu k ę , k u r c z ę ­
ta 15“ 300, kaczki 8 — 9, m łod e  4 o o —5 o o , 
g ę s ie  1 5 - 1 8 ,  m ło d e  8 - 1 0 ,  indyki 3 0 - 3 5 ,  
m ło d e  1 2 - 1 5  zł,

R yby: liny żyw e 50 3 -5 5 0 , Śnięte 2 8 0 -  
350, szczu paki żyw e 559 600 Sniętę 2 5 0 -  
380 le szc ze  żyw e 500—559, Sn ę te  280 350, 
karpie żyw e 4 7 5 - 5 0 0 ,  Śnięte 250— 300, k a ­
rasie  żyw e 150- 400, *r*ię e  z50- -ż80, o k o ­
nie ry w e  500—55J, Śn ięte 32U—350 w y są ­
c zę  Żywi 500 550 , Śnięte 350— 400,, s ie la ­
wą 250 3u0 sum y 250-280, w ęgorze  600-70C, 
m iętusy 250 -280 , p ło c ie  .8 0  250, drobni 
5C 8u. fh )

a a o i B B t i B B a o B s r B

Mffgistrot miasta Silna
podaje do w raaom oSci, Ze z o s ta ło  otw arte  
p rzed szk o le  m iejsk ie  Nr 2 przy ulicy S<v. 
A rny 2 dla dzieci in teligentnych  pracow ni­
k ó w . O płata 10 z ł. m iec ięczn ie .

Z apisy co d z ien n ie , prócz Sw iąti od  
g o c z . 1 do 5 po pob na m iejscu- — o

K : n o  M i e j s k i e

- LA 8ŚIBJ3KA 

ul O s .ro b ia tm k *  5.

O d Huta 8 c o  14 paździtrn ina r t ę u z .e  wySw ietlatiy fflto:

„Arlekinada życia1
A k t ó w  10

W resl żaqr m jw ie k sz e g o  m istrza E. FJCH BERG A. W r o l? c h głównych.- groźny rywal Janningsa  
HENRYK G E G R G E . Jedni z tysm ea bszoom n ych  — FEE M ARTEN, ŁRNA M ORENA i LUDW IK  

LERCH. W dniu 10 października K ino n ieczynne  
N stępnv proŁr.nm. .MARYNARZ SŁODKICH W ÓD".

hINO-TEATft

„HlfcblU*«<

Prem jera! P rzeb ojow y film  erotyczr.,1  N ajw iększa sensacja  ooby obecr.ei!
BBC m  —  — ~  _ _  .jŁ ^  w |g n e sm ier le ln eg o  arcydzieła E M l^ A  Z O L I. D reraai

Sm wTa K i!) p r  k I  r n  WZ w sp ó łczesn y , porusza niezm iernie w ażne zagadnienie is tn ie -
■  H  4b  b b t  B4| Sp ł nia ,ea n cstk i i narodu. R?si zacja jfeą ia łń ego  MIKOŁAJA
JR6/REING W A, ti>fóicy „J co  n; .w ażn iejsze*  W roi. °ł<5,vn. Asy: Chluba Franci! AN DREE LAFA Y ETY E, 
w ielka tragiczna DIANA Ka RENNE i G a BRIEL GABRIO. Św iat przepychu. Paryż w n o cv . Seansy o  g. 4 ,6 ,  8 . *0,15

K 1N O -T E A 1R  

„ H D lt L Y iS O D r
M ickiew icza 22.

O z,sl R ew elacyjny program . F F L  ooryw.s, czaru ie, uw odzi . s . .e j  nuilepszeJ
N ajznakornilsra gwiazda ekTanu I I I I U I I  U i l l ł l ł l l U w i i  k iea cji jako ogarnięta  ham ięm oSciam i w 

św ia to w ej produkcji 1929(30 r. podziw ianą w A m eryce i E uropie

K o b i e t a  w  p ł o m i e n i a c h
U

99
p otężny  dram at kob iety  zm y sło w ej opanow anej gorącą m iłością  sto ją cej na rozd rożu , w ybierającej m iędzy  
m ężem  a kochan kiem . Ilustrację m u ty czn ą  w yitona orkiestra k o n certow a . F ,;czą tek  o  godz. 4, 6, . i 10.25. 
D crekcja  ła sk a w ie  pros. Sr. Publicz-nośC ( przybycie n 15 roiout nrzed ro zp o częc iem  sea n só w .

B3DM

Świeży W M B i  T R A i !  Sewilli 
G ł y n .f i  r  ui shl&dsie i i t i c u y m

J. Pruiana
M ickiewicza 15 v/S-a v is H ole lu  

Egr. o d  1890 r.
,G eo rg e 'a ‘

• i «
ł  i  i . w m  j .

ohoroby ftkórue, w e  J !  ^  »
csryczn e  i m oczo-
p ł-io w e . E le k t .o ie r a -  łS> »r W S# a  fcfc w
pja, t ł o 6  :e g ó r s k ie ,  1
d ln t r m ia .  S o I !u x .
■W lcklew.tK i 12, ró g  do wynaję.-!,**. S ł i ę t o  
T a ta r sk ie j  9 - 2 1 a— h jerski za . lek 3 - 1 0 .

$ £ . P . 43 _____________

Do wynajęcia
2 pok oje  kuchnia,

J IĘ K N Y  D O M ’ 
r  MUROW ANY  
o  2-ch m ies'1:- 
k a n iich  ze  w szy st-  
M sm i w ygodam i, z 
ładnym  ogrod em , 
sprzedam y d o g o d ­
nie z ro zterm m o - 
w auiem  p ła tn o śc i 
D om  H .-K , .Z a ­
chęta* M ickiew i­
cza  1, te l. 9-05

hUMM
(OKTOR

DO K TO R
Ił

cnoroby  v en ery czn e  w ygody. Jagiellońska  
sy iilis  i s s ó r n e . Iu. Nr. 8 m. U . — o
W ILEŃSKA 3, te --------------------------------------
le io n  567. Przyjm uje «T su ch e, s ło -
o d  8 do 1 i od 5 lo  8 L  P0nl'J(i, n eczn e  ze  

w sze lk iem i wygodam i.

m ł l  do  w ynajęcia o d  1 dan a o k a zyjn ie  Ml8m shoroby tk ó r n e  1 w c listopada. M oż.ie p o n o w a  2i n 6 ’ óo * 
aurycunc. P r z y r a u j. niuro Jagiellońska 6 oac od  g 2 ńa  «

■  ad gotb . 10 1 i o :  m 2. - j  8' p0 pot
3 —7 p.p. W .p oh n lan - • .........——
k« 2, ró g  Z,Bwa:ne*

K o ł n i e r z
wfejźciein, sk u n k so iy y  d o  sp rze -  
iu o d  1 dan.a o k a zyjn ie  wt**- 

21 m. 6,

W .Z.P.

W ytworny wygląd, najbardziej
współczesne ulepszenia techniczne — 

przykuwają uwagę każdego

N.a le ż y  żąd ać  w y ­
r a ź n ie  o r y g in a ln y c h  
n o ż y k ó w  G il le t te
Dostać le m ożna wsz .d u c . 6to cz it. 
-aścu razv bada się każdy nożyk Gil­

lette przed  wysianiem  go z fabryki— 
oto tajemnic? ich doskonałości Na- 
ślad 3"*nictw należy się wystrzegać

PiJiumowicz
C itorcb* w eneryczne, 
sk ó -n e , i syfilis . P rzy- L _

P o k o ]
- o

z  w ygodam  wynajm ę  
o so b i • so lid n ej Św- 

I Jakóbska 1 6 - 3 ,  od  g. 
i 2 do 4 ej. —o

u ź y  d o r
w centrum  m iasta  
z d och o d em  25.0uU 
t ł ,  sprzedam y  

d ogodnie  
W i,eńsk ie B uro  
K ó n iiso w o  - H andl. 
M ickit w icza 21 
te l. 152. r e ż fr -n

kiej c e n v  j ulatwionydi warunków płat­
ności, o których po.nformuje najbliższe 
zastępstwo samochodów Chevrolet, na­
bycie tego wozu dostępne jest a a naj­
szerszego ogóiu. W yrób General Motors.

Upoważnione Zastępstwa na calem 
terytorjum P o l s k i  i w Wolnem Mieście 
Gdańsku.

Siła, szybkość, łatwość kierowania, 
komfort oraz wytworny wygląd — oto 
charakterystyczne cechy, któremi wy­
różnia się 6-cio cylindrowy Chevrolet od 
innych samochodów swej klasy. Dzięki 
silnikowi, którego moc powiększono o 
32,6(,/o oraz szeregowi technicznych tno- 
wac* , samochód ten zdobył od pierwszej 
chwili olbrzymią popularność zwięk-* 
szającą się w Polsce z każdym dniem* 
k oszty  utrzymań.a ;ego są nieztrner> 
nie umiarkowane, zaś stacje obsługi 
General Motors, rozrzucone po całym 
kraju, zapewniają w każdej chwili fachową 
opiekę oraz kontrolę należytej wydaj­
ności samochodu Wobec niebywale nis-

C H E V R O L E T
G F N E P  A L  M O T O R S  w  P O L S C E ,  W A R S Z A W A

worcp cve*i

G i l l e t t e
F o s z u k u j e  sią

spójnika oo  b. in ira tn tg o  in»er< su  w  
W ilnie, z kapitałem  c d  2,00u do  
4.00u zł. Zgł. c o  adm inistracji ,S ł o -  
v*a" ujc1 .  >pól'.iK*.______________ — 0

D O K TO R

c l" r .  wnKerrciDi*, 
syililis, iat»«,Jiu<v 
m oczow ych  o o  9 
— { ou  5 -  8 wiecz. 

E lektrote-apjŁ  
(diatcrmja).

KobiłiLs-Likarł

Ł lElłMw
K OBIECE, W ENL- 
RYSrZNE M A RZĄ­
DÓ W  M OCZOW . 
od  12?--2  i o d  4—4 
zi. M c d a o ic c a  34, 

te ł  277.

oraz  G abinet K o s m e -«  
tyczn y  usuw a zm ar- ■  
m .rW  p i& i, wągry, 
hijsio*, D iodaw ki, ku-, 
rzajk i, wypadrsiie in o -  
sów . MicKiewiczŁ 4 6 -od

FO 3 A 0 Y
am bona  

Potrzebna
z a u z  o so b a , ch ęt-

6r
f f l a i w & w m  

M a l a r z
. .  niej m łcd a , z grui.- 

tow na zn a jo m o śc ią  
^  języku n iem uckit-go , ob razów  relig in y ch , 
3 K  do konw ersacji 5 portretów , kopij i 

lem im  cn łop czyk iem  m otyw ów  z w zo ró w  
I ®  na Kil a gouzin  o z ien -L isto w n ie . O so b iś c ie .  
mm nie. WiŁJornoSć o c  W yiazdy na prow incję  

m m  g. 1 - 5  coazien m t. W ii.io . W iłk o m iersk a
Adres: ul. K o sc iu stk . 22 -  5 . P ie tk iew icz

D o k tó r-M ed y cy n y
b U P I E W I C Z

G a b i n e t  Nr ,4 _ 1 -
Racjonalnej Kosme­

tyki Lec: niczej.
W i 1 r  o,

M ick iew ic za  31 m .  4. '  
k o b iec ą  k o n -
se r w r je ,u e s k o -  Nauczycielka

—O

C  e n y  :

zł. 10.650 Setiatl . . . zl 13.650
C oupć * 2ł- 14 506

zl. 10.950 Sport C ib rio le t 7.1 15 450
zł. 11 950 l.andau Sedan z). 16.500

loco Fabryka Warszawa.

C hevrolet, jak zresztą każdy inny samochód w yrobu 
General M c 'ors, jest do nabycia na u ł a t w i o n y c h  warun­

kach pła.ności w edług systemu G M A C

Phaeton 
Phaeton -obicia 

skórzane 
Roadster .

HEM OROIDY
c h o .o b y  w en eryczn e , t k a z i  Ti brakh p0Szukuse posady d0 
sk ó rn e  i p łc io w e, u l J g g  y Dalenfe m to d sz y c i ęfjieci w
M ickiew icza 9 , w e jśc ie  f Y w y o a d a n ie  w ł o - n 'cS' ie 1ud na wy 
. ul. Śn iadeck ich  i ,  L  ; £  ^ 9 j a z d .  P osiau a  m uzykę

M ik ołaj.____________

Siyiilo. limu'
i fach ow o p isze-  
n; na m aszynach  

W ileńskie B iuro  
K om isow o  ■ H andi. 
M ickiew icza 2 ) ,  
tel_ L i f  tó Z b -O

przyjm uje od  g. 
i od  5 —7 p. p

2 łó w  i N^i D o w . się  w adm in.
f  n o w sz y  zd o b y cze  k o -  g ł  .  u Q , 

-m etvk i racjonalnej. ’  p

O S T E N  S M O L L .

2J) i ł  pogoni ta  widmEm
L'azard d y s z ą c  ci ężko i d ł a w i ą c  się, 

m r u k n ą ł  p r ze k le ń s t w o .  ej nocy  czuł  
się zg nę b io ny ,  z d e p t a n y  p rzez cz łow ie ­
ka, k tó ry  o k az a ł  się o tyle s i ln ie j szym 
od n iego.  H rab ia  był  cz łowiek iem a inbi t  
l ym i za ro zum ia łym ,  D an  poniżył  go,  
:gnębi ł ,  j a k  psa .  T e g o  ro d za ju  niesły- 
nane j  l ianby,  nie mógł  znieść .  Głuchy ,  

\vściek’y jęk w y r w a ł  się z j ego piersi .
—  P r z e p r a s z a m ,  —  Zapy tał  u p r z e j ­

mie D an ,  —  nie dos łyszałem-  P a n  coś
nów  ił?

L a z a r d  p rze łkn ą ł  z t ru dn o śc i ą  śl inę 
i sp o j r za ł  w y z y w a j ą c o  w  oczy wTOga

—  Z pr z y je m n o śc ią  s p o t k a m  się 
panem. . .  ju t ro w ieczorem.  W  C or t  —

(ay,  jeśli. ,  p a n u  s t a rc zy  od w a g i .

D an  u śm ie ch ną ł  się pobłażl iw ie.
—  D o s k o n a l e 1' Ałe jeśli to możl i ­

we,  p r os zę  n a m ó w i ć  T a n c i ‘e g o  żeh y
eż w z ią ł  ud z i a ł  w  naszej  ro zmowie .

—  Bę dz ie  t am  n ie ty lko  T a n d ,  moż e  
mi pan  wie rzyć !  Z a s y ć z a ł  ze z łością  La 
zard.

—  P ro sz ę  więc k łaniać  się tym pa 
,om ode  mnie  i za pr os i ć  na utrzejiszy 
zieczor .  Jeśli  później  n ieco zj’aw'ią się 
am moi p rzy jacie l e ,  s ą u z ę  że się pa-  
mwie  nie o b ra ż ą  za to?

Zamilkł  i p'atrzał  d r w i ą c o  na w ro ga .  
D o d a ł  wre szc ie :

—  Jeśli  Co pa n a  poc ieszy ,  po w iem  
>amu, że S co t l a n d  Y ar d  j e s t  r ów ni e  Za- 
ad ły m w ro g i e m  moim,  ak  i pan .  P o ­
przysięgli  sub ie  sk oń c zy ć  ze m n ą  p rzed 

pó łnocą .  W ą t p i ę  j e d n a k  czy im się to 
uda,  a pan  j a k  myś l i ?

—  Mam nadz ie ję ,  że się to  im nie 
u,da, —  od rzek ł  z n ie na w iś c ią  L a z a r d  i 
s z y b k o  w y sz e d ł  z labońatorjium.

u r .  u .  m u r u m
wocerycine, m o c io -
p ic io w e  1 sk órn e, ul. | | n i ,  : ł  
Yilcń sk *  7, te l. 106Y  

- U l t f i
Plscrzt

O szczęanoscl
przyjm ujem y na 

o p ro cen tow an ie  
Z abezpieczone naj­
pewniej h ip o tecz ­
nie bąeź  w ek s io w o  
W ileńskie biuro  
K o m iso w o  - Hand 
M ickiew icza .41
te l. 152.___ 0 6 3 6 - 0

D o k to r  M edycyny
PI. PltenicM

Adjunkt kliniki 
sk ó rn o -sy fil, U n i­
w ersy tetu  S . B 
po p ow rocie  wzno­
w ił przyjęcia. V’i- 
1 iń sk a  34 m. 3. 
Przyjm . od  godz. 
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ta M u a sa ciS b .

K OBIECĄ  
k onserw uje,

u s u w ^ ta k ii^ k a z y :  PriW FhlO lU tigia
R egulacje i trwałe (p o ® o cn ik a  g osp o  
przyciem nianie brwi. da*czegu) p oszu ku je  
G abinet Ko 5rovtyki iooaa , s tw o  ro ln e

zniczej ,C E D 1 B * P °W- JV'*. Ti;^jcki. Kiasf869(<,iMMgwflHi«rłMŁ 
i H ryn iew iczow ej. z ,iło sz e m c  o so b is te  ■ gubioną k s ią żk ę  
V 9e .k a  18 m . 9. Przyj. P - r n n e  sk to to w y w a f. ^ o j s k ^  l y * -

m ' 8Z£+ Z SVięcMnaśŻą na unię
F ran ciszka  Sa lm an o-  
w icz t, uniew ażnia Sięt

od  g' 10—7.

r to z d z ia ł  X . P o g o ń .

N a s t ę p n e g o  r ank a ,  inspektoi  De lbu-  
ry p o sp ie sz y ł  n a t y c h m i a s t  po  ob u dz ę  
ntu do Scot l and-Yard .  Był  zły i r oz d r aż  
n iony .  W s z y s t k i e  j ego p la n y  za r z u c e ­
n ia  g ig a n ty cz ne j  sieci n a  ca ły  L ond yn ,  
runęły.  P os te r un k i  t e l e f ono w ały  kole jno  
że...  nie m a ją  nic n o w e g o  do  z a k om un i ­
k o w a n ia .  Mim o se te k  ro z e s ł a n y c h  g o ń ­
ców,  nie ud a ł o  sic do tą d  nat rar i ć na naj  
mni e j sz y  ś lad  t ego  cz ło wie ka .  N a w e t  
n a j wi ęk sz a  nad z i e j a  j ego  —  s a m o c h ó d  
l o t n e j ' b r y g a d y ,  snujący  po  ca łem m i e ś ­
cie,  za w iód ł  o cz ek i wa n ia .

T a j e m n i c e  l a b o ra to r ju m  w Haniton 
zos ta ły  ty m c z a se m  z b a d an e .  Eksperc i  
zbada l i  n a d z w y c z a j n e  m a s z y n y  i p r z e d ­
st awi l i  s z c z e g ó ło w y  rapo r t .  Odnaleźl .  
d r u t ,  k tó ry n a ł a d o w y w a ł  p r ą d e m  drzwi  
i zb a d a l i  m e ch a n i zm ,  p o r u s z a j ą c y  gilo­
tynę w  rami e  okien.icy. P o d  ojknem zna 
l ez iono  ś l a dy  k r o k ó w  ludzkich ,  klói e 
s f o to g r a f o w a n o  i w y m i e r z o n o  s ta ran -

n ie -  - ■ ■ *Nie b y ło  w ą tp l i w o śc i ,  ze s iany *e
by ty  ś l a dam i  b u t ó w  L ay l e ‘a. Można  b y ­
ło  w y ra ź n i e  o k r e ś l ić  dr og ę ,  k tó r ą  p rze  
by ł  p rze z  ogr ód ,  do l a b o r a t o r ^ m .  m u ­
siał  t am w e j ś ć  p r zez  okno .  Ale dalej  

j ż  w ia d o m o ś c i  e k s p e r t ó w  nie s ięgały .  
P o z o s ta ł e  t a j em nic e  nie zos ta ły  o d k r y ­
te.

Sco t l a nd  Y ar d  z a w e z w a ł o  e l e k t r o ­
t e c h n i k ó w  i po lec i ł a  im zbadąjS s ieć 
d r u tó w ,  c i ąg n ą cy c h  się w z d łu ż  ścian.  
Ale n a p r ó ż n o  łamal i  sob ie  nad  tern gło 
w y  f a c h o w c y :  nie mogl i  do jść ,  jakie 
b y ł o  p r ze zn ac ze n ie  tych o ru tó w .  Łą 
czyły  się on e  z d y n a m o  m a s z y n ą  i wi- 
d o c i . u e  nie p r z e s t a w a ł y  wciąż  jTszcze 
p r a c o w a ć  g b y ż  na m a r m u r o w e j  t a b l i ­
cy  wis zą ce j  nad  b iu rkiem,  z k tó rą  ł ą ­
czyły się w sz y s tk ie ,  za pa l a ły  się c h w ­
iano małe,  c z e r w o n e  Iampeczk i  D rug ie  
a u t o  D a n a  zna le z io no  p o r z u c o n e  n a  u ­

licy,  a l e  to nie da ło  ża d n y c h  n o w y c h  
p o s z la k  w  ręce połciji .

Szef  policji  czeka!  n iec ierpl iwie na 
n o w e  w iad om oś c i .  Z a l e d w ie  w s t a ł  z ł ó ­
żka ,  za te l e f ono w ał  n a t y c h m i a s t  do S c o ­
t l a n d  Yar du .  P ie r w s z e  spojr ,zenie n a  ga  
ze ty  r o z c z a r o w a ło  g o  i z d e n e r w o w a ło .

—  Co  n o w e g o ,  D e l b u r y ?  —  z a p y ­
tał  z u k r y tą  w  g łos ie  nadz ie ją .

—  Nic,  sir,  —  b r zm i a ł a  o d p o w i e d ź  
s t a r s z e g o  in spe k to ra .  —  D an  j a k b y  
w p a d ł  w  w o d ę .  C a łą  no c  sz u ka l i śm y  go  
ale bez r ezul ta tu.

—  C z y  pa t ro l e  j e żdż ą  p o  mieśc ie?
—  T a k  sir. W s z y s t k i e  p a t r o l e  gru 

p u j ą  się do o k o ła  Kinsvy. . .  co cz te ry  go  
dż iny  zm ie n ia ją  się.

—  A pan wc ią ż  j e szcze  w ie r zy  w  
s w o ją  teor j ę,  że on musi  być  w okoli-  
ca cn  K m s v y ?

—  Je s tem te g o  p ew ny ,  w i e r z ę ;  że 
w cz eś n i e j  cz j  później  z ł ap i em y go  t a n i  
W  p o łu dn ie  posz lę  t am  d o d a t k o w e  siły! 
j e ś l i  w  c iągu  dn ia  nie t r af imy  na  n o w e  
ś lady,  w  nocy p r z e s z u k a m  ca łą  d z i e l ­
nicę,  sy s t e m a ty c z n ie  do m po  domu. . .

Szef  m r u k n ą ł  n iechę tn ie  i zap y ta ł :
—  Nie mi‘ał  p an  n o w y c h  w i a d o m o ś ­

ci od W ia m a ?
—  Ani s łowa .  P rz y z n a m  si-ę, że o- 

cz ek iw a ł em  z a w ia d o m ie n i a  Nr.  36.  C a ­
ł ą  noc  śniły mi się kar tki  z d r uk o w a -  
neini  l i terami .

—  A T a n c i ?
—  Są  p e w n e  nadzie je . . .  t raf i l i śmy 

na p ew ie n  ślad.
—  Ktoś  zd ra dz i ł ?
—  T a k ,  sir.  Dos fa f i śm y  a n o n i m o w y  

list.. .  poz n a łe m  c h a r a k t e r  p N m a.  A uto r  
l istu z a w i a d a m i a ,  że T a n c i  b id  zeszłej  
nocy  w  Oldg*at.

—  Dobrze . . .  w o b e c  tylu n i e p o w o ­
dzeń  juz t o  stanowi ,  poc iechę ,  —  zau­
w a ż y ł  szef.  —  T r z e b a  w y s ł a ć  t am p e w ­
nych  ludzi.  P ro s z ę  ka z ać  im, że b y  na ­
ty c h m i a s t  t e l efonowal i ,  g d y  w p ’a d n ą  na

jaki ś  ś lad,  ale że by  go nie ruszal i .  Moż e  
on z a p r o w a d z i  nas  d o  g n i a z d a  z ł oc z y ń ­
ców.  Jakie  ma  pan  p la ny  na d z i s i a j ,

—  J'adę do G ry d e n ,  sir,  a b y  p r z e d ­
s i ę w z ią ć  p e w n e  miary .  P o j a u ę  ram n a ­
ty ch mi as t ,  po  w y d a n i u  ki lku rozkazów-.  
D a n  jesr  z a k o c h a n y  w tej, NcTly co o o  
t e g o  nie m a m  wątpl iwości -.  Bvć  może,  
mfu jSwn się z ł ap a ć  go  p rzez  n ią . Już 
raz  t e l e fo no wał  d o  niej.  Nie w ą tp i ę ,  ze 
będz ie  j e szcze dzw on ić .  Nie  potraf i  
d łuż szy  czas  p o z o s t a w a ć  bez  w i a d o ­
mośc i  o niej.  Moż e  n a w e t  będz ie  u s i ­
ło w a ł  \v idz 'eć  się z nią.

—  D ob rze ,  —  p o c h w a l i ł  sz-eb -—  
w  p o ł ud n ic  be d ę  czeka ł  da l szy ch  w i a ­
domośc i .  C z y  wróc i  nan  do  t e go  czas u  
do  b i u r a ?

—  P o s t a r a m  się, sir.
—  ].. j e szcze chc ta łem po w ied z i eć ,  

że na  p a n a  miej scu nie u fa łby m curce  
L ay l e ‘a. Nie p o d o b a  mi się jej rola w  
tej s p r aw ie .  Są dzę ,  że m o g ł a b y  n am  -po­
w ie d z ie ć  o wiele  więce j  w  tej’ sp ł a w i e ,  
niż p o w ie dz ia ła ,  t r z e b a  jej j a k o ś  r o z ­
w ią z a ć  j ęzyk.

Delhi, ry za my ś l on y  pow ies i ł  s łu c h a  
w k ę  i po ta r ł  czoło.  S po j rz a ł  bez my ś l n ie  
na  s t o s  pap ie ró w  , l eżących na  stole.

—  O co  mu ch o d z i?  —  m r uk n ą ł  do 
s iebie.

W ie dz ia ł ,  że szef  miał  w ła s n y ch ,  nic 
zn a n y ch  mu -detektywów,  in f o r m at o r ów  
1 cz ę s to  p o s i a d a ł  w ia d o m o ś c i ,  k t ó r ych  
n ie  mieli  j e go  wyżs i  u rzędn icy .  Jeśli  
uw aż a!  że Nel ly Lay le  od eg r a ła  w  tej 
s p r a w i e  p o w a ż n i e j s z ą  rolę, niż to s o ­
bie w y o b r a ż a ł  Delhu-ry,  mus ia ł  mieć na 
to p o w a ż n e  dane .

W  tej chwi l i  do g a b i n e tu  wszed ł  
Shofnesy .

—  Li st  do  p an a !  —  ozna jmi ł  |  u- 
śmiechenr  z a d o w o l e n i a  —  Nr.  36,  jeśli 
się nie mylę .  P r z e z  omyłk ę  p r ze s ł an o  
ten list nie d o  p a n a ,  a d o  oddzia łu  
m a s z y n i s t ó w

V7 ko per c i e  by ła  d o b r z e  z n a n a  k a r ­
tka!  T e  sa m e  p i sa ne  ręcznie d r u k o w a n e  
ht-ery, -ten sa m  od c i sk  p a l c a  na c z e r w o ­
nym la su

D r ż ą c ą  r ęką  po c h w y c i ł  ią Delbury .
W  c iągu  dzies i ęc iu  se k un d  p o d c z a s  

k tó ry ch  czyral  „ z a w i a d o m i e n i e ” , w  g a ­
b inecie p a n o w a ł a  m a r t w a  cisza.  Brwi  
- s tar szego in sp e k t o r a  zm ar sz c zy ły  si-ę 
i u tw o r zy ły  j e d n ą  linję n ’a czole.  G d y  
sk oń cz y ł - czy ta ć  i spo j rza ł  na I r l a n d cz y­
ka,  t w a r z  j ego  w y r a ż a ł a  zmieszanie ,  nic 
o e w n o ś ć  i n i ewierzan ie .

—  P rz ec zy ta j  pan!  —  w yce dz i ł  
p rzez  zęby.  j e d e n  z na s :  ja a lbo  W i d ­
m o  st rac i ł  rozum.  Ale p ew ie n  j e s t em 
co do, s iebie,  że j e s t em  przy z d r o w y c h  
zm ys łach .  P ro sz ę  czytać!  Co pan  o t-em 
myś l i ?

Shofnesy  podn iós ł  ka r tkę  do sw y ch  
k r ó tk o w z r o c z n y c h  oczu.

C z y ż b y  -to p i sa ło  W i d m o ?  A je d na k  
k a r tk a  nie różni ł a się w  najmni  d sz y m  
szczegó le  od t r zydz ies tu  pięciu po pr ze 3  
dnich.

S hof ne sy  p r zeczy ta ł ,  co na s t ę pu je :
, ,Do s t a r s z e g o  in sp e k to r a  Sco t l and  

Yardu.
Zawi ' adomnenie Nr.  36  w  s p r a \  :e 

W i d m a  P o d z i e m n e g o  św ia ta " .
Sir! P ro sz ę  w d i o ż y ć  ś l ed z two ,  d o ­

tyczą ce  p r y w a t n e g o  życ ia  i d z i a ł a l n o ś ­
ci hrabiego.  Laz a rd a .  O d  dzies i ęciu lat  
już m-ieszka on w  Londyn ie ,  j a k o  p r z e d  
stawiiciel s w e g o  -państw^.  D o w o d y  j ego  
na leż en ia  do  p r z e r ó ż n y c h  sp i s k ó w  i 
zb rodn i  ma m w  ręku,  p r z e d s t a w i ę  je 
w  o d p o w ie d n i m  czas ie.  Hr.  L az a r d  wie,  
że go  podej rzewa-m.  P r z e d  go d z i n ą  był  
u n nie, us i łując ,  be z sku te czn ie  z resztą ,  
z a m o r d o w a ć  mnie.  Z a m  a r  swo j  będz ie  
us i ł ow a ł  u sk u t ec zn ić  p o w tó r n ie  ju t ro  
w ie c zo re m

H r a b i a  L az a rd  j e s t  w  b' i.skich s t o ­
su n k a ch  z jub i l e rem T a n c im .  Dwiie g o ­
dz iny po tem ,  j ak  p rzez  lełefon d o w i e ­

dział  się,  że Layle  nie w róc i ł  do  do­
mu,  T a n c i  był  już  w  p a ł a c y k u  lir. L a ­
za rd a .  Miss  Nel ly Lay le  ;nie p o d e j r z e ­
w a ł a  nic, g d y  udz ie la ła  m-u -informacyi
0 ojcu p r zez  telefon.  T an c i  zn iknął  i u 
Krywa sic z r o z k a z u  La z ar da .  W k r ó t c e  
jtrz-eślę p a n o m  je g o  adr es .  W  tej c h w i ­
li nie j e s t  t o  t a k  w a ż n e ,  gd y ż  na iw a ż-  
n ie jszem za d an i em  jes t  ' a r e s z to w an ie  
h r a b ie g o  Laza r da .

L a z a r d a  zna ją  j e g o  p o d w ła d n i  j e d y ­
nie pod: imieniem „ W o d z a " .  M a m  g łę ­
bok ie  p r zek ona n ie ,  że cz łow iek  k t ó r e g o  
p o l i c j a  sz uk a ła  w  c iągu  s i e dmiu  os ta i  
nich 1'a-t, bez  r ezul ta tu,  j e s t  w łaś n ie  h ra  
b ią L az a i de m .

S z c z e g ó ł o w y  op is  j ego  zbrodu ,  z o ­
s t a n ie  p r z y s ł a n y  p a n o m  wk ró tc e g  Nie­
ma  wą t p l iw ośc i ,  że ten cz łowiek  j e s t  
z b r od n ia rze m .  J e s t  to j e d en  z n a j wi ęk  
szych  z b r o d n ia r z y  w s p ó ł c ze sn y ch .  Gu  
kieruje i u k ł a d a  90  p r oc e n ta m i  zb ro dn i
1 n a p a d ó w ,  d o k o n a n y c h  w L o n d y r i e .

W  lę k a c h  moich  zna jdu je  się s p o w ie d ź
k t ó r ą  L az a r d  nap i s a ł  w ła s n o rę cz n ie  i 
podpi-sał .  Z chwi lą ,  g d y  d ow ie m  się,  ż e  
L a z a r d  zas ta ł  a r e s z to w a n y ,  dostarczę-  
p an o m  ten dok um en t .

P.S.  Valm-on Dan  nic zabi ł  W i i l a rd a  
L ay l e ‘a.

Sho fncy  - pai rza l  z d z i w i o n y  na  szef?
—  P ó jd ę  s p i a w d z i ć  odci ski ,  c z y ż b y  

to p i sm o by ło  t ak w s p a n i a l e  s f a l sz o w a  
n e ?  —  rzekł.

W k r ó t c e  po wró c i ł  do  g ab i n e t u  z od 
k r y t ką  w  reku i a l b u m em  dakfy lo sko-  
p icznych  fotograf i j .

—  No,  có ż ?  —  py ta ł  n i ęęiorpl iwie  
Delbury .

—  Niem a  w ą t p l i w oś c i ,  że to j e s t  pa  
lec „ W i d m a " ,  —  odrzek ł  Sh of ne sy  od­
d a j ą c  in s p e k t o r ow i  k a r t k i ,  —  odb i tk a  
d a k t y lo s k o p ic z n a  j e s t  iden tyczna!

g f r c ła w c a  f j u  H r f tu  M e d d e w t o u  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  W it o ld  V V o>4yH ».
W rukam Ja „ W y d a w n ic t w o  W i le ń s k ie " ,  K w a s z e to r  2 3 .


